nCzas* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. 


Oddzielne Nra Czasu, o ilo zapas starczy, w Krakowie po 10 e., we Lwowie lub z przesyłką pocztową 12 0. 
Prenumerata wynosi: 


Pocztą w państwie austryackiem . . e . . . . 
n niemieckiem . . 
`» do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tiroyi 

i innych państw, należących do związku pocztowego . 


franco do Admiristracyi Czasu w Krakowie. — Lisi 


| 


À Prenumeratę przyjmuje się tylko od i-go do ostm miego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia , 'nseraty) uprasza się nadsyłać 
f ' isty reklamacyjne nie. neczętowane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przy) uje się. 
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Rękopismów nadsyłanych nie zwraca się. 


VERE TAE EE A E EPES EA ZEL 
i > UATE r 


Rocznik XL. 


Prenumeratę przyjmują: 


czkowski, Courbevoi poa Paryżem, Rue du 


Administracya „CZASU“ w Hirakowie i urzędy pocztowe. Miejscow. 
S. A. Krzyżanowskie o, handel. Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienni i ogłc R, 
Rynek R) 1. 17 w ofic., handel. Bajera ul. Grodzka, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna tr: fika 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą, od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 Gent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. 
numerate przyjmują: we Lwowie Ajenc 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie WĄS: am. 


(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Baz 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymber 
M. Stern, (tylko. prenumeratę pp. H. Goldschmidt. % 0); w Frankfurcie n. M. G. L 


prenumeratę Kksięgarr 
ów i ogłoszeń M. Silbersteina 


za każdy raz. — Qgłoszenia i pre- 

a „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 

Rue des Saints-Peres 81, (prenumeratę p. W. Ra- 

emin de fer 44); w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler 
lei i Wrocławiu), A, ai R. Mosso 

ze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danne 

aube 6 C. 


W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


mm 
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Przegląd Polityczny. 


Kraków AA sierpnia. 


Najj. Pan postanowieniem z dnia 29 lipca b. r. 
przyzwolił, aby z zastrzeżeniem konstytucyjnego 
uchwalenia potrzebnych środków urządzone zostały 
przy gimnazyum państwowem w Przemyślu ruskie 
klasy równoległe z początkiem roku szkolnego 
1888/89. 


Książę Ferdynand Koburgski odjechał tedy do 
Bułgaryi. Wsiadł on wczoraj rano w Marchegg 
w towarzystwie adjutanta swego Dobnera do po- 
ciągu pospiesznego, który przed godziną 2 po po- 
łudniu stanął w Peszcie. Tłumy ludności oczeki- 
wały na dworeu kolejowym przybycia księcia, 
który jednak nie wysiadł weale z wagonu, a przeto 
publiczność nie mogła go widzieć. Tylko hr. Eu- 
geniusz Zichy został przypuszczony do wagonu 
księcia. Po półgodzinnym przestanku ruszył po- 
ciąg do Orsowy, gdzie miał stanąć około północy. 
Ztamtąd udaje się książę do Turn-Severinu, gdzie 
nań oczekują ministrowie i rejenci bułgarscy. Ce- 
lem uroczystego powitania księcia poczyniono już 
stosowne przygotowania w Widyniu, £Łom-Palance 
i Nikopolis. Książę wyląduje w Sistowie, zkąd 
następnie uda się do Tirnowy, gdzie prawdopo- 
dobnie w sobotę złoży przysięgę, gdyż na ten 
dzień zwołanem zostało sobranie do Tirnowy. 

Według informacyj, jakie odebrała Polit. Corr. 
z Zofii, są najzupełniej nienzasadnionemi donie- 
sienia, jakoby jedna część garnizonów w Ruszczu- 
ku i Warnie oświadczyć się miała za księciem 
Koburgskim, druga zaś część za Rośyą. Stano- 
wisko armii bułgarskiej jest wzorowem; wstrzy- 
muje się ona od udziału w politycznych agita- 
cyach i nie urządziła żadnych manifestacyj ani 
na rzecz księcia Koburgskiego, ani też przeciw 
niemu. W kołach rządowych panują optymistyczne 
zapatrywania eo do rozwiązania kwestyi obsadze- 
nia tronu bułgarskiego. Półurzędowa Niezawissima 
Bułgaria ogłasza, iż nastąpiła aprobata wyboru 
księcia Koburgskiego ze strony prawie wszystkich 
mocarstw, z wyjątkiem Rosyi. Porta obstawać 
będzie za uznaniem tego wyboru, gdyż odpowiada 
on zupełnie warunkom traktatu berlińskiego. Za- 
leży od samego księcia bułgarskiego, aby akt 
uznania przyspieszyć urgensami. 


W Berlinie rozszerzyła się pogłoska, iż parla- 
ment niemiecki zwołanym zostanie dla załatwie- 
nia kwestyi zbożowej jeszcze w tym miesiącu na 
nadzwyczajną 'sesyę. 

Wezoraj rozpoczęły się w Fuldzie obrady kon- 
ferencyi biskupów. W konferencyi mieli wziąć 
udział wszyscy arcybiskupi i biskupi pruscy z wy- 


jątkiem paderbornskiego, którego zastąpi kanonik | » A À $ 
monarchii, choćby się nawet rozchodziło o nieprzy- 


Schulte. Z Wrocławia spodziewano się przybycia 
jeneralnego wikaryusza X. biskupa Gleicha. Na 
konferencyę przybył także arcybiskup fryburski. 
Konferencye, które się rozpoczęły nabożeństwem 
u grobu św. Bonifacego, odbywają się w semina- 
ryum biskupiem i potrwają dwa dni, a przewo- 
dniczy im arcybiskup koloński. 

Frankfurter Ztg przynosi bliższe szczegóły o 
przesłanym przez Ojca św. cesarzowi niemieckie- 
mu liście dziękczynnym za podarek wręczony Pa- 


a 


pieżowi w dniu jubileuszu jego kapłaństwa. Jest 
to dłuższy, po francusku ułożony list, napisany 
bardzo serdecznie i podnoszący osobiste cnoty 
niemieckiego cesarza. Papież wyraża w nim prze- 
konanie, że osobisty wpływ cesarza poparł zna- 
cznie dzieło pokojowe. Ojcu św. chodzi, tak opie- 
wa odnośne pismo, o pokój z całym światem, 
przedewszystkiem jednak o pokój z cesarzem nie- 
mieckim; Ojciec św. jest pewien, że zgoda mię- 
dzy cesarzem i papieżem zapewni religijny pokój 
i w przyszłości; dlatego modli się Ojciec św. bezu- 
stannie o powodzenie dla cesarza, będąc przeko- 
nany, że łaska Boża przymnoży jemu jeszeze pod 
koniec jego żywota sławy i chwały. 


Radykalny organ belgradzki Odjek ogłosił z oka- 
zyi śmierci Katkowa artykuł, w którym o stosu n- 
kach między Serbią a Austro-Węgrami 
w następujący wyraża się sposób: „Byliśmy za- 
wsze za tem, aby się te stosunki tak ukształtowały, 
iżby odpowiadały niewątpliwie życzeniu serbskiego 
narodu, a więc w zwyczajnych stosunkach szczera 
przyjażń na zasadzie wzajemnej słuszności; gdyby 
zaś zaszły nadzwyczajne stosunki, tak iżby się 
Serbia musiała zdecydować, czy ma stanąć przy 
Austryi, czy przy Rosyi, — natenczas co do tego 
nie może być żadnej wątpliwości, iż naród serb- 
ski zawsze stanie po stronie Rosyi.* 

Ze względu, iż Odjek jest głównym organem 
serbskiej partyi radykalnej, która obecnie dzieli 
się rządami ze stronnictwem liberalnem, poświęca 
Fremdenblatt temu artykułowi następujące uwagi: 
„Nie możemy żadną miarą przypuścić, iż Odjek 
w cytowanych powyżej ekspektoracyach znajduje się 
w zgodzie z decydującemi kołami Serbii,i jesteśmy 
ciekawi, czy koła te nie pospieszą zastrzedz się 
przeciw solidarności z tak zuchwale przez Odjek 
wyłożonemi doktrynami politycznemi. Organ rady- 
kalnej partyi w Serbii uzna z pewnością za rzecz 
usprawiedliwioną, jeżeli z jego uznania godnej 
otwartości wyciągniemy potrzebną naukę i naszym 
decydującym kołom rządowym zaznaczymy, jako 
ich pierwsze zadanie, aby wcześnie i w wystar- 
czający spososób zapobiegły perspektywie, jaką 
nam zapowiada Odjek na chwile nieszczęścia,i aby 
na czas poczyniły potrzebne zarządzenia, któreby 


mas zabezpieczyć mogły przed zapowiadanemi 


przez Odjek objawami przyjaźni. 
„W każdym razie zdaje się, iż dziennik serbski, 


biorąc pod rozwagę stosunkowo bardzo małą Ser- 


bię wobec graniczącego z nią wielkiego mocarstwa, 
w polityce swojej nie liczy się z realnymi czyn- 
nikami, a radykalny dziennik niech jeszcze i to 
zważy, iż z Zemunia do Belgradu nie jest tak 
bardzo daleko i że w Austro-Węgrzech niema ani 
jednego szczepu słowiańskiego, ba nawet niema 
ani jednego Słowianina, który w chwili rzeczywi- 
stego niebezpieczeństwa z najgłębszego przekona- 
nia, z równym zapałem, jak wszystkie inne ludy 
państwa, nie wystąpiłby przeciw nieprzyjaciołom 


jazną Serbię.* 
——— EM RUA 5  ——— 


KORESPONDENCYA „CZASU“. 


Lwów 10 sierpnia. 


C} Dzis zebrali się w sali matszałkowskiej 
gmachu sejmowego urzędnicy wszystkich oddzia 


łów Wydziału krajowego, aby pod przewodnictwem 
członka i prezesa Wydziału krajowego Oktawa 
z Siemuszowy Pietruskiego, złożyć JE. p. Mar- 
szałkowi krajowemu życzenia z powodu udziele- 
nia mu godności rzeczywistego tajnego radey. = 
Gdy wszedl JE. p. Marszałek, przemówił doń p. 
Pietruski imieniem urzędników w te słowa: 

Ekscelencyo! Jaśnie Wielmożny hr. Marszałku! 

Zgromadzeni tutaj urzędnicy Wydziału krajo- 
wego składają Ci Ekscelencyo przez moje usta 
życzenia z powodu godności, jaką Ci Najjąśniejszy 
Pan nadać raczył. Skoro tylko rozeszła się przed 
półrokiem wiadomość, że Najjaśniejszy Pan raczył 
Cię powołać do godności Marszałka krajowego, 
wszyscy w Wydziale krajowym tak członkowie, 
jak i urzędnicy byliśmy: przepełnieni radością, 
gdyż rozgłos o wielkości, Twych enót był znanym 
w całym kraju i usprawiedliwionym był ten roz- 
głos, gdyż po krótkim stosunkowo czasie Twego 
urzędowania wyniósł Cię Najjaśniejszy Pan obecnie 
do tej nowej osobistej godności. 

Grono urzędników wyraża Ci Ekseelencyo przez 
moje usta życzenia i najszczersze wyrazy uczucia 
radości. Chciej Ekscelencyo przyjąć je od urzę- 
dników, których znam ód początku autonomii, 
i którzy zawsze uczciwie i sumiennie obowiązki 
swe wypełniali i pozwól polecić ich Twej ojcow- 
skiej opiece. 

Dziękując za życzenia, odpowiedział JE. p. 
Marszałek temi mniej więcej słowy: „JWielmożny 
Prezesie! Szanowni Panowie! Dziękuję Ci JW. 
Prezesie i Wam Szanowni Panowie serdecznie za 
życzenia. Raczcie Panowie przyjąć zapewnienie, 
że urząd Marszałka krajowego uważam za maj- 
wyższą godność i że sprostać i odpowiedzieć tej 
godności jest mojem najgorętszem życzeniem i 
moją największą ambicyą. Odznaczenie, jakiem 
mię Najjaśniejszy Pan obecnie zaszczycić raczył, 
doda mi bodźca do dalszej pracy dla dobra kraju. 
Ażebym jednak zasłużyć mógł na uznanie kraju, 
do tego potrzebną mi jest życzliwość i pomoc 
Twoja JW. Preżesie i Wasza Szanowni Panowie, 
na którą liczę. Jeszcze raz przyjmijcie Panowie 
moje najszczersze podziękowanie.“ 

Podaniem ręki pożegnał p. Marszałek zgroma- 
dzonych darząc przy tem prawie każdego łaska- 
wem słowem. 


Pan Namiestnik przeniósł weterynarzy powia- 
towych: Stanisława Herasimowicza z Borszczowa 
do Bóbrki; Józefa Langhausa z Niska do Gródka; 
Edmanda Sochackiego z Rawy do Nowego Targu; 
Dra Bazylego Krwawicza z Rohatyna do Nowego 
Sącza i Daniela Kisiela z Mielea do Turki; — 
oraz zamianował weterynarzami powiatowymi: 
Jana Smoluchowskiege w Ksośnie, Bazylego May 
kowskiego w Buczaczu, Jana Rożankowskiego 
w Rawie, Euzebiusza Nestajkę w Mielcu, Ludwika 
Timoftiewicza w Kołomyi, Stanisława Kwieciń- 
skiego w Kamionce Strumiłowej, Narcyza Sikor- 
skiego w Przemyślu, Ferdynanda Zórnera w Nisku, 
Władysława Machalskiego w Samborze, Maryana 
Dulębę w Stanisławowie, Włodzimierza Fedoro- 
wieza w Borszczowie, Fryderyka Frida w Roha- 
tynie, Jana Mgleja w Stryju, Piotra Olbrychta 
w Sanoku; zaś oglądaczami zwierząt i płodów 
zwierzęcych, lekarzy weterynaryjnych: Michała 
Ohnicza w Szezakowy, Tadeusza Chmielowskiego 
w Oświęcimie i Henryka Rohra w Podwołoczy- 
skach. 


FAwestya rzymska. 


Organ Crispiego Riforma ogłosił ostatniemi dnia- 
mi artykuł pod tytułem „Utopia,“ skierowany prze- 
ciwko znanym wywodom listu Ojca św. do kar- 
dynała Rampolli. Riforma stara się dowieść, że 
powrót Papieża do Rzymu jest mrzonką i niemo- 
liwością; przyznaje ona wprawdzie, że Rzym nie 
jest niezbędnie dla Włoch koniecznym — ale twier- 
dzi zarazem, że powrót miasta tego pod władzę 
papieską niemożliwym jest ze względów polity- 
cznych, spółecznych i ekonomicznych. 

Moniteur de Rome poświęca twierdzeniom, a 
raczej zaprzeczeniom Riformy dłuższy artykuł, 
zbijając je po kolei. 

Wobec twierdzenia Riformy, że Rzymianom 

jarzmo papieskie było nieznośnem, że takowe da- 
wniej już zrzucić ze siebie usiłowali — stawia 
Moniteur. de Rome pytania: Czyż-to rzeczywiście 
Rzymianie sami zburzyli w r. 1870 władzę świe- 
cką Papieża? Czyż-to Rzymianie wzywali armię 
włoską, aby wkroczyła do Rzymu? Czy może 
Rzymianie witali armię tę jako wybawczynię ? 
, Bynajmniej. Jedynie tylko szczupłe liczebnie 
stronnictwo spiskowców i wrogów porządku we- 
spół z wojskami rządu włoskiego. dokonało zama- 
chu tego. Gdyby stronnictwo rewolucyjne nie było 
otoczyło Rzymu siecią tajnych knowań — gdyby 
armia włoska nie była przyłożyła ręki do dzieła 
tego, Stolica św. byłaby pozostała na odwiecznem 
swem historycznem stanowisku we Włoszech. — 
Wszystkie twierdzenia wrogów Kościoła opierają 
się jedynie na mylnych owych przypuszezeniach, 
a przecież pamięć stosunków rzymskich i usposo- 
bienia ludności rzymskiej z przed r. 1870 tak 
jest świeżą, że nie trudno wykazać ich nicość. 
Z chwilą dokonanego pojednania położenie rzeczy 
zmieni się zupełnie; wszelkie spiski i knowania 
skończą się niechybnie w Rzymie Papieży. Nie 
potrzebaby bynajmniej ani wkroczenia obcych mo- 
carstw, ani — jak twierdzi Riforma — włoskiej 
żandarmeryi, aby utrzymać Papieża na tronie. 

Pod tym względem żadnych nowych zaburzeń 
obawiać się nie potrzeba. Wszakżeż istnieją we 


Włoszech do dziś dnia wolne miasta i terytorya, 


a czyż takowe spiskują w celu wcielenia się do 
Włoch królewskich ? 

Riforma inna jeszcze dla. rządów papiezkich 
widzi niemożliwość — a mianowicie rzekomą nie- 
zgodność ich z nowożytnemi prawami wolności, 
z postępem, reformami publicznemi itd. Na zarzu- 
ty te tak dostateczną odpowiedzią jest właśnie 
list papiezki, że zbytecznem byłoby chcieć się tu 
wdawać w polemikę; wszakżeż Kościół i Papiez- 
two nietylko nie wstrzymują postępu, ale przeci- 
wnie błogosławią i zachęcają wszystkie dobre i 
szlachetne objawy cywilizacyi. Czyż-to państwa 
rządzone w duchu katolickim mniej są szczęśli- 
wemi od innych? Ależ oto i zarzut Riformy 
w kwestyi ekonomieznej. Zdaniem organu tego 
powrót Papieża na tron rzymski pociągnąłby za 
sobą upadek finansowy i przemysłowy miasta te- 
go. A dlaczegóż-to ? 

Chociażby może chwilowo miasto miało ponieść 
pewne ciężary, czyż dobrodziejstwa ciągłego po- 


koju nie równoważą ich dostatecznie? Czyżby | 
zresztą nie dała się znaleść droga pośrednia dla | 


uniknięcia wszelkich ofiar pieniężnych ? Wszakżeż 
rząd włoski kolejno opuszczał stolice swe, Turyn 
i Florencyą. Przejścia takie ogromne przyniosły 


straty opuszczonym rezydencyom — a przecież 
wzgląd ten nie powstrzymał bynajmniej migracył 


' dworu i rządów. Rzym przecież posiada nieosza- 


cowaną wyższość w znaczeniu ekonomieznem nad 
wymienionemi miastami. Jest on, po prostu mó: 
wiąc, stolicą świata; krom dalszych jego postę- 
pów i zdobyczy na drodze przemysłu i handlu, 
ściągać on będzie niezliczoną ilość cudzoziemców 
i pielgrzymów na wspaniałe swe odwieczne obcho- 
dy religijne — do ruin swych okazałych — do 
historycznego zacisza niezliczonych pamiątek. Naj- 
lepszą odprawą dla smutnych ekonomicznych wróżb 
Riformy byłyby z pewnością orzeczenia kupców 
i przemysłowców rzymskich, którym władza świe- 
cka Papieża powróciłaby dobrobyt nieznany za 
rządów włoskiego królestwa. 

Pomimo wszystkich wywodów i sofizmatów Ri- 
formy Watykan nie żałuje wcale, że kwestyę wła- 
dzy świeckiej postawił na ostrzu. Należycie teraz 
bowiem wyświecona, dojrzewać i postępować ona 
będzię w umysłach ogółu ku załatwieniu natural- 
nemu i jedynie zbawiennemu. 
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Bosy a. 


Prawitelstw. Wiestnik ogłasza następujący cyr- 
kularz. ministra oświaty do kuratorów . okrę- 
gów naukowych, datowany dnia 30 czerwca 
1887 roku: 

„Dbając o polepszenie kompletu uczniów gimna- 
zyów i progimnazyów, uważam za niezbędne do- 
puszczać do tych zakładów tylko takie dzieci, 
które znajdują się na opiece osób,. dających do- 
stateczną rękojmię prawidłowego nad niemi nad- 
zoru i mających możność dostarczania im potrze- 
bnych do zajęć naukowych pomocy. W ten spo- 
sób, przy zachowaniu powyższego przepisu, gi- 
mnazya i progimnazya uwolnione będą od wstę- 
powania do nich dzieci wożniców , lokajów, 
kucharzy, praczek, drobnych sklepikarzy it.p. ludzi, 
których dzieci, z wyjątkiem chyba obdarzonych 
szczególnemi zdolnościami, nie należy wyprowa- 
dzać z ich sfery i przez to, jak wskazuje wielo- 
letnia praktyka, doprowadzać ich do lekceważenia 
rodziców, do niezadowolenia ze swego stanu, oraz 
z istniejącej, na mocy samego porządku rzeczy, 
nierówności położenia majątkowego. 

Pozostawiając u.naniu pana wydanie w tym 
sensie niezbędnych wskazówek kierownikom gi- 
mnazyów i progimnazyów, uważałbym ze swej 
strony za pożyteczne, aby w tych wskazówkach 
pomiędzy innemi było wyrażone, że naczelnicy 
gimnazyów i progimnazyów przy odbieraniu próśb, 
winni przed dopuszczeniem dzieci do egzaminów 
wstępnych wypytać się petentów i zebrać odpo- 
iwiednie dane o ich stanie materyalnym i położe- 
niu rodzinnem, o tem, jak prowadzili i prowadzą 
wychowanie swych dzieci it.d., a następnie, jeżeli 
się okaże, że położenie ich nie odpowiada posta- 


iwionym na czele warunkom— powinni stanowczo 


odrzucać prosby, wskazując na zakłady naukowe, 
iz krótszym lecz bardziej odpowiednim kursem, 
jgdzie mogliby z większą korzyścią oddać swoje 
dzieci. 

Prócz tego, gdyby pomiędzy przyjętymi uczniami 
lznaleźli się tacy, którzy ze względu na otoczenie 
idomowe okazują niekorzystay wpływ na swych 
towarzyszów, to tacy uczniowie winni być usunięci 


MICKIEWICZ 


w pierwszych latach rodzinnego życia. 
I. 


W cichym domku przy ulicy de la Pépinière 
121 rozpoczynało się z dniem 7go września 1535 
roku nowe, a przynajmniej inne niż dotąd życie; 
rodzina bowiem Mickiewiczów powiększyła się 
w dniu tym o jednę małą istotkę, a tą była có- 
reczka, której nadać miano imię Maryi, uważane 
przez ojca jako dobrze wróżące. 

„ Oboje rodzice ucieszyli się bardzo tem dziecię- 
ciem; matka szezególniej widziała w niem zbiór 
wdzięków, przymiotów i zalet, których coraz wię- 
cej odkrywała z dniem każdym, a i poeta, jak 
sam donosił Odyńcowi, zaczynał powoli wierzyć 
tym odkryciom. 

Radość rodziców podzielali i prawdziwi ich przy- 
jaciele, szczególniej zaś stary Niemcewicz, który, 
zaproszony na ojca chrzestnego, natychmiast liścik 
następujący napisał: 

Montmorency 18 września 1835 r. 


„Miodowy tydzień rekruta“ 1) (Ze semaine de miel 
d'un conscrit). Prócz tego miał poeta już teraz 
różne plany literackie, ale, mówiąc jego słowami, 
nie wcielały się one jeszcze i przesuwały się tyl- 
ko jak cienie. 

Jakkolwiek w tym roku niewiele w ogólności 
napisał, przecież sam nie uważał czasu tego za 
zmarnowany. Owszem, skorzystał wiele, „myśląc 
i czytając kilka książek, które dostarczają zapasu 
na długie medytącye.* 

Książkami takiemi były zwłaszcza pisma Saint- 
Martina i dzieło niemieckie Das bittere Leiden 
Jesu Christi, które poeta uważał za najwznioślej- 
szy poemat i wyżej cenił, niż słynną Mesyadę 
Klopstocka. 

Czytanie tych dzieł, a zwłaszcza St. Martina, 
nadawało myślom jego ów nastrój prawdziwie 
głębokiej filozofii > której wyraz został w Zdaniach 
i uwagach, mieszczących w sobie częstokroć 
w dwóch wierszach więcej prawdy i mądrości, 
niżeli całe tomy rzekomych dzieł filozoficznych. 
Ale między temi myślami St. Martina była jedna, 
która znać głęboko utkwiła w duszy poety, skoro 
ją i Kajsiewiczowi w liście przypominał, a nawet 
uzasadniał, a była-to właśnie myśl wstrzymująca 
od pisania poezyj: 

On ne devrait écrire des vers, qwaprts avoir 


Od pana Witwickiego dowiedziałem się dopiero | fait un miracle. 


o przyjściu na świat j. m. panny Miekiewiczówny ; 
a lubo coraz mi ciężej podnieść się z miejsca, ca- 
łem sercem pospieszę dla dopełnienia chrześcijań - 
skiej posługi, do której przez godnego jej ojca 
wezwany jestem. Spodziewam się być w Paryżu 
w przyszły wtorek i zaraz udam się do państwa, 
dla odebrania ich rozkazów. Tymczasem powolne 
służby zasyłam godnym rodzicom i infantce ich. 


J. U. Niemcewicz. 


Pomnożenie rodziny nakazywało myśleć i o środ- 
kach jej utrzymania. Mickiewicz już w tym czasie 
nie czuł się usposobionym do pisania poezyj, za- 
tem zabrał się do czytania kronik, w zamiarze 
napisania krótkiej historyi polskiej. Donosząc o tem 
Odyńcowi w liście z dnia 29 września 1835 roku, 


„pisze sam, że w tym roku 1835 prawie nic nie 


zrobił, oprócz „kilku kawałków po francusku.“ 

I w rzeczy samej, zapewne dla większych ma- 
teryalnych Korzyści, sposobił się na autora w tym 
języku. i 

Wstępem do tego były dwa artykuły, drukowane 
w r. 1835 w Revue du Nord, z których jeden 


„Mnie się zdaje — pisze poeta — że wrócą 
czasy takie, że trzeba będzie być świętym, żeby 
być poetą, że trzeba będzie natchnienia i wiado- 
mości z góry o rzeczach, których rozum powie- 
dzieć nie może, żeby wzbudzić w ludziach usza- 
nowanie dla sztuki... Te myśli często budzą we 
mnie żal i ledwie nie zgryzotę; często zdaje mi 
się, że widzę ziemię obiecaną poezyi, ale czuję, 
żem niegodzien zajść do niej...“ 

W ogólności z listów poety, pisanych w owym 
czasie, wieje jakiś smutek, ale smutek wzniosły, 
pełen odwagi i rezygnacyi. 

Oto n. p. słowa z przytoczonego wyżej listu: 

„... Miałem tego lata (1835 r.) wiele smutków 
osobistych i familijnych. W takim razie, jak w bó- 
lach zębów, najlepiej cierpliwie przeczekać. Życie 
domowe, spokojne i miłe, ucisza mnie, ale jeszcze 
nie uspokoiło. Tymczasem wszystko, eo nas ota- 
cza, bardzo jest — jak wiecie — smutne i przy- 
szłość ciemna.“ 


1) Patrz V tom pism Mickiewicza. Wydanie z r. 
1880 (Paryż i Lwów) str. 191 pod tytułem: „Moja 


zajmował się malarstwem, drugi zaś miał tytuł: | pierwszą bitwa,* 


Zapewne ci, do których pisał, potrzebowali także 
pociechy, może nawet spodziewali się jej od niego. 
Tymczasem poeta posłał im te proste, ale tak 
głębokie słowa: „Nie czułem w sobie dosyć siły, 
żeby was cieszyć. Może teraz jesteście lepsi ode: 
mnie i mędrsi, i radbym was posłuchać, bo życie 
nie jest-to sztuka lub rzemiosło, w którem starzy 
tylko i doświadczeni radzić umieją; tu im kto 
lepszy, tem więcej umie!..* 

Wistocie też coraz trudniej i smutniej było poe- 
cie naszemu żyć wśród owych ciągłych kłótni i 
pojedynków, któremi wrzała wówczas nieszczęśli- 
wa nasza emigracya; „istna wieża Babel,* jak 
ją sam nazwał w jednym z listów w owym czasie 
pisanych. 


II. 


Pieniądze uzyskane za Pana Tadeusza, zarówno 
jak i mały zapasik, który mogła mieć pani Celina, 
szybko zostały wyczerpane. Ztąd już z począt- 
kiem 1836 roku znalazł się poeta w niemałych 
kłopotach pieniężnych. Okazuje się to z listu, pi- 
sanego w marcu tegoż roku do malarza Statlera, 
mieszkającego w Krakowie, z prośbą, aby wyro- 
zumiał, czy p. Bochenek, który dawniej ofiarował 
był poecie fundusz za jego prace, miałby i teraz 
te same chęci. 

Wśród uciążliwych warunków materyalnych, 
trudno było żyć w Paryżu, a i z innej przyczyny 
niedość było mu wesoło, gdyż dwaj serdeczni ro- 
dziny Miekiewicza przyjaciele, Domejko i Bohdan 
Zaleski, opuścili także w tym czasie Paryż i ba- 
wili w Molsheim, w górach wogezkich. 

Dlatego z ochotą wyprowadził się poeta na lato 
wraz z rodziną w okolice Paryża, do poblizkiego 
Domont, gdzie zamieszkał w domu swego przy- 
jaciela, sławnego rzeźbiarza Dawida. 

Uradowany, że na czas jakiś porzucić może du- 
szną atmosferę stolicy, spodziewał się tu wziąć 
do jakiej pracy literackiej. Wkrótce wszakże do- 
szła go bardzo smutna a nawet bolesna wiado- 
mość, że Klaudyna Potocka dnia 8 czerwca za- 
kończyła życie w Genewie. 

Komu wiadomo, jaki szacunek miał dla niej nasz 
poeta, ten zrozumie, jak głęboko uczuł tę stratę. 
Wówczas -to, jak się domyślamy, wypowiedział te 
słowa, które zanotował przyjaciel jego, Karol Wo- 
dzyński (niestety, także niedługo potem bo w r. 
1837, zmarły na suchoty), że ze śmiercią każdej 
miłej osoby coraz się ciemniej robi w życiu, po- 
dobnie jak w salonie, w którym coraz to jednę 
zagaszają. lampę. 


Rzecz naturalna, że wśród takich stosunków i| Był-to hr. Edward Raczyński, który, bywając 
ciosów zabrakło ochoty do pisania poezyj. Dlate-|w domu hr. Grabowskiego w Łukowie, może od 


go też w liście z 17 lipca użala się poeta przed 
Odyńcem, że trudno mu się zdobyć nawet na kil- 
ka kartek, mających uzupełnić ósmy tomik jego 
utworów. 3 

Jedyną pociechą było dla niego życie rodzinne, 
a zwłaszcza owa córeczka, według własnych jego 
słów „zdrowa, ładna* i już pełzająca po ziemi, 
z którą przepędzał często czasu niemało, i to w ten 
sposób, że z obawy, ażeby się malutkiej co nie 
stało, kładł się obok niej na podłodze i czuwał 
nad każdem jej poruszeniem. 

Domont miało, prócz taniości, dla której poeta 
pozostał tam i przez zimę, jeszcze jednę nieobo- 
jętną dla niego dogodność. 

Oto blizko stamtąd było Montmorency, w któ- 
rem mieszkali tacy jego przyjaciele, jak Niemce- 
wiez i Kniaziewicz. Obaj też staruszkowie zacho- 
dzili często do Domont, a raz nawet zdarzyło się, 
że stary generał wybrawszy się na tę wycieczkę, 
z powodu „gliniastej drogi* zmuszony był powró- 
cić do domu, o czem donosząc Mickiewiczom, za: 
prosił ich nazajutrz do siebie na obiadek.*) 

W Ścislejszych: jeszcze stosunkach z naszym po- 
etą był Niemcewicz, który już w owym czasie, 
jako ojciec chrzestny jego córeczki, ułożył wiersz 
„do dziesięciomiesięcznej dziewczynki, ślicznej Ma- 
rysi Mickiewiczówny,* rozpoczynający się od tych 
słów, pełnych wesołego humoru: 


Cudo piękności, niebios arcydzieło, 
Zkądżeś się wzięło ? 
Czyś z różnych od nas stworzona żywiołów, 
Czyś z legionów uciekła aniołów, 
Nie wiemy: toć nam przecie nie jest tajnem, 
e$ stworzeniem nadzwyczajnem. 
Jeśli z latami i powaby wzrosną, 
Jak mamy tego nadzieję, 
Wszyscy dla ciebie.z miłości poschną 
I cały świat oszaleje!... 


Z początkiem sierpnia tegoż roku otrzymał po- 
eta niespodzianie pomoe pieniężną, której pr:y- 
jęcia nie mógł odmówić, najpierw dlatego, że nie 
była ona wyrażną darowizną, a powtóre, że po- 
chodziła od jednego z najzaeniejszych panów 
polskich. 


2) List Kniaziewicza, podany w III tomie „Kore- 
spondencyi Mickiewicza,“ mylnie oznaczony dotąd 


e, gdyż w Domont mieszkał poeta dopiero w r. 
F 


bawiącego tam brata poety dowiedział się o ma- 
teryalnem jego położeniu i natychmiast postano- 
wil przyjść mu w pomoc. Oto list, który poda- 
jemy, jako dowód szlachetnego serca tego ze 
wszech miar dobrze krajowi swemu zasłużonego 
męża: gł 
28 lipca 1836 roku. 

Wielmożny Mości Dobrodzieju. 

Od pięciu lat, jak się Pan z naszych stron 
wydaliłeś, zrobiłeś współziomkom swoim upomi- 


nek, który tak długo niezawodnie trwać będzie, 


jak język polski. Ja Tadeusza wszędzie z sobą 
wożę, uważam go, jak galeryą obrazów narodo- 
wych i pragnąłbym, abyś pan talent swój podo- 
bnym poświęcił przedmiotom. 

W nadziei, że się Pan do mojej prośby przy- 
chylić zechcesz, posyłam Panu, powieść gminną 
ze zdarzenia, które się w okolicy gdzie mieszkam, 
pod Przegowem, na jeziorze Skrzynną, czyli 
Skrzynką zwanem, zdarzyć miało, z prośbą, abyś 
je na baladę przelał, lub pod inną, jakąkolwiek- 
bądź formą, wierszem przełożył i te wiersze mnie 
odesłał, nikomu ich nie komunikując, ani do druku nie 
podając. Mam w myśli ogłosić drukiem powieści 
gminne wielkopolskie, wierszem i prozą, i chciał- 
bym zbiór przyozdobić rymami pańskiemi. 

Pochlebiam sobie, że mi Pan prośby nie odmó- 
wisz, a jak do mnie pisać będziesz, pisz do Ber- 
li'a, bez podpisu swego, pod adresem à Monsieur 
Maurice banquier à Berlin. A 

Z wysokiem poważaniem i przyjaźnią piszę się 
Wmości Pana Dobrodzieja najniższym sługą 

Kd. Raczyński. 

P. s. Posyłam Panu honoraryum tysiąc franków 
za wiersze, których mi nie odmówisz. Jeśli je 
odeślesz, spal brulion, bobym pragnął, aby jak 
będą wydane, były świeże i nieznane. 

Widziałem onegdaj brata Pańskiego w Łuko- 
wie. Zdrów i czerstwy. 

Grabowski, moja żona i syn, pamięci się Pań- 
skiej i przyjażni polecają; co do mnie, ja przed 
autorem Tadeusza czapkuję i czule go ściskam, 
bo mnie żadna książka tak mile nie zajmuje, 
jak ta. 

TEOFIL ZIEMBA, 


(Dokończenie nastąpi). 
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z gimnazyum, bez względu na zastrzeżony w $ 34 
ustawy gimnazyalnej dwuletni termin pozostania 
w klasie i inne formalności, a to tylko z uwagi 
na to, iż w gimnazyach i progimnazyach otwie- 
rających dostęp do. uniwersytetu i do wyższych 
stanowisk państwowych oraz społecznych, mogą 
kształcić się: tylko takie osoby, które przy 
odpowiednich postępach odznaczać się będą mo- 
ralnością i są w stanie zostać wykształconymi 
ludźmi, a za których moralne zachowanie się 
(błahonadiożnost ), mogą przyjąć i w przyszłości 
kierownicy zakładów naukowych odpowiedzialność 
wobec władz wyższych, a co najważniejsza — przed 
własnem sumieniem. 

Jednocześnie proszę pana, abyś przedsiębrał 
odpowiednie kroki celem podniesienia wpisu od 
początku roku szkolnego do 40 rubli rocznie od 
każdego ucznia, w tych gimnazyach i progimna- 
zyach, gdzie opłata rzeczona nie dosięga ozna- 
czonej wysokości i gdzie przy otwarciu zakładu 
nie zostały zastrzeżone żadne warunki eo do nor- 
my wpisu. Takie podwyższenie opłaty zą naukę 
staje się koniecznem dla pokrycia wydatków spe- 
cyalnych, wywołanych projektowanemi przezemnie 
środkami, celem przyspieszenia postępów nauki 
w gimnazyach i progimnazyach i zwiększenia 
nadzoru nad uczniami, oraz moralnego na nich 
wpływu. 

O tem mam zaszczyt uwiadomić pana, poleca- 
jąc mu wydać odpowiednie rozporządzenie.“ 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 11 sierpnia. 


— X. metropolita Morawski przyjedzie jutro w pią- 


tek kuryerskim pociągiem do Krakowa, i nazajutrz! 


rano o godzinie 8 podąży do Kalwaryi na uroczystość 
koronacyjną. 

— Radca dworu Englisch powrócił z urlopu i dzi- 
siaj objał urzędowanie. 

— Prof. Dr St. Pareński, który w ostatnich dniach 
bawił w Tenczynku, powrócił dziś do Krakowa. 

— Dr Zieleniewski z powodu swych rodzinnych 
nieszczęść, uchylił się, jak się dowiadujemy, tego roku 
od obowiązków lekarza Zakładu zdrojowego w Kry- 
nicy, które przez lat 30 gorliwie pełnił. 

— Otrzymujemy następujące pismo: 

Przed sześciu laty otwierając kursa artystyczno- 
przemysłowe w Krakowie, jednocześnie napisałam bro- 
szurkę o rozwoju prac kobiecych w kierunku rze- 
miosł i takową podałam do rąk niektórych osób wpły- 
wowych. Gdy zaś za całą zachętę odebrałam odpo- 
wiedź: „W Krakowie praca tego rodzaju powodzenia 
mieć nie będzie,* schowałam broszurkę do teczki i 
ograniczyłam moje działanie na kursach malowania. 
Na samym wstępie napotkałam i tu wiele trudności, 
jak zwykle na każdej jeszcze nieutorowanej drodze, 
ale wprost zmierzając do celu, mało zwracałam uwagi 
na to lub owo — dość, że dzisiaj, jakby na prze- 
konanie, że i na niwie krakowskiej praca się bujnie 
rozwija — niemasz domu, gdzieby dobrze lub przy- 
najmniej chętnie nie malowali. Osoby starsze wiekiem 
malują aparata kościelne, inne tualetowe przybory, 
tamte galanteryjne drobnostki lub garnitury na por- 
celanie. Nauczycielki ludowe czasem coś ze swej pracy 
spieniężą, co przy niewielkiem uposażeniu coś zna- 
czy, a w braku odpowiedniego na wsi towarzystwa, 


. bardzo wiele. Otóż ruch w szrankach nowej pracy 


stawia szeregi kobiet, jakby trafiając w myśl Edwarda 
Prądzyńskiego (w dziełku o prawach kobiety): „Nad- 
szedł czas reformy wychowania i wykształcenia ko- 
biety — opóźniać się z nią niepodobna pod groźnem 
następstwem i zwiększającą się z dniem każdym ilo- 
ścią ofiar. Lecz reforma dokonać się winna na polu 
pracy, na daniu edukacyi kierunku więcej prakty- 
<znego powiększania środków zarobkowania kobiety, 
otworzenia jej wolnej konkurencyi w rzemiosłach i 
przemyśle, a tem samem rozszerzenia zakresu jej dzia- 
łalności. Nie dość jeszcze niestety rozwinięty u nas 
ten pewnik, że praca obowiązuje wszystkich, bo to 
prawo Boże, w samem zaraniu ludzkości ogłoszone. 
Kraj ubogi potrzebuje silnego bodźca ekonomicznego 
rozwoju — skoro zręczne rączki chwycą za oręż 
pracy, łatwo pokonają zawziętego wroga niedorze- 
leznej mody i otrząsną się z zadawnionych uprzedzeń, 
a przytem nieraz chmurkę troski o chleb powszedni 
rozwiać potrafią.“ Obecnie przy tak przychylnym do 
pracy ustroju, czyby się nie dało otworzyć kursa in- 
twoligatorstwa galanteryjnego? Ładne pugilaresiki, no- 
teski, pudełeczka, teczki itd. moga śmiało stawić 
czoło, lub też walczyć o lepsze z drobnostkami, ja- 
kich nam zagranica dostarcza. Skorv ta myśl znaj- 
dzie uznanie — możeby się dało od roku szkolnego 
przy istniejących już kursach malowania w semina- 
ryum żeńskiem w Krakowie otworzyć parogodzinny 
wykład introligatorstwa galanteryjnego, co stanowi- 
łoby bardzo korzystną całość. Niech mi wolno będzie 
zakończyć słowami Wielogłowskiego (w dziełku p. t. 
Niewiasta): „Nie mieliśmy w żadnym wieku tyle 
kobiet uczonych, jak w wieku dziewiętnastym, ale 
w żadnym także wieku nie było mniej kobiet prakty- 
cznych, enotliwych i szczęśliwych, jak niestety w na- 
szem stuleciu — czego przyczyną czytanie dzieł bez 
wyboru i zaniedbanie robót ręcznych.“ 

Kraków, 10 sierpnia 1887. Agnieszka Bufle. 

— W Kasynie powszechnem w hotelu Europej- 
skim odbędzie się d. 13 b. m. koncert w ogrodzie, 
w razie niepogody w sali. — Poczatek o godzinie 7. 

— Koncert chóru „Sokoła krakowskiego“ na do- 
chód budowy gmachu „Sokoła krakowskiego,“ odbę- 
dzie się w poniedziałek d. 15 sierpnia b. r. w sali 
Magistratu w Bochni, pod kierunkiem W. Deca, z uroz- 
maiconym programem. 

— W Wiśniczu odbędzie się w dniu 14 b. m. o godzi- 
nie 9 rano, uroczyste poświęcenie sztandaru miejsco- 


f 
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wej straży ogniowej ochotniczej przy współudziale 


członków „Sokoła* krakowskiego i okolicznych stra- 
ży ogniowych ochotniczych. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Mołodyńce, w powiecie bóbreckim, na bu- 
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 50 złr. 

— Samobójstwo. Przemysław Świtkowski, urzę- 
dnik banku rolniczego, rodem z Krakowa, liczący lat 
29, bezżenny, pozbawił się życia wystrzałem z re- 
wolweru przedwczoraj wieczór w swem mieszkaniu 
pod L. 43 przy ulicy Skarbkowskiej we Lwowie. — 
Powodem niechęci do życia było, jak donosi Gaz. 
Lwowska, nadwątlone zdrowie, jak to samobójca 
oznajmił w pozostawionym liście pożegnalnym do 
swego brata, w tym samym domu mieszkającego. — 
Zwłoki samobójcy, po opatrzeniu przez lekarza miej- 
skiego, Dra Krobickiego, zostały oddane do kostnicy 
głównego szpitala. 

— Kółka rolnicze. Zarząd główny Towarzystwa 
Kółek rolniczych pragnac ułatwić członkom swym i 
delegatom podróż do Krakowa, podał do Dyrekcyi 
kolei galicyjskich o Żniżenie cen jazdy na Walne 
Zgromadzenie, które się odbędzie w Krakowie w dniach 
ő i 6 wrzęśnia b, r,. W załatwieniu podania Zarządu 


głównego przyznała Dyrekcya ruchu kolei pań 
stwowej 50°% opustu zwykłej ceny jazdy dla dru 
giej i trzeciej klasy wagonów na liniach kolei pań- 


stwowej w Galicyi pod warunkiem, że dotyczący 


członek lub delegat Towarzystwa odbędzie tę podróż 
tam i napowrót w czasie od 1 do 12 września włącznie. 
Powyższe zniżenie przysłuża tylko tym osobom, 
które się wykażą kartami legitymacyjnymy wystawio- 
nymi na imię dotyczącego okaziciela przez Zarząd 
główny. p 

Kolej Karola Ludwika przyznała 33 149% zni- 
żenia ze zwykłej ceny jazdy tak II, jak i III klasy 
dla pociągów osobowych i mieszanych (z wyklucze- 
niem pociągów pospiesznych). Z ułatwienia tego korzy- 
stać należy w ten sposób, iż za opłatą całego biletu 
pierwszej klasy do Krakowa, jazda tam i napowrót 
w II klasie, zaś za opłatą pół biletu pierwszej klasy 
do Krakowa, jazda tam i napowrót w III klasie na- 
stąpić może. 

Przy zakupnie biletu jazdy należy okazać kartę 
legitymacyjną celem ostemplowania tejże; bilet pozo- 
staje w ręku podróżnego, który za powrotem z Kra- 
kowa okazuje go ponownie wraz z legitymacyą przy 
kasie osobowej w Krakowie celem powtórnego ostem- 
plowania, poczem oddaje go w pierwotnej stacyi. 

Ważność tego ułatwienia trwa od 1 do 5 września 
b. r. dla jazdy do Krakowa, .a od 6 do 12 września 
b. r. dla jazdy napowrót. 

Z kolei Czerniowieckiej i Ferdynanda 
nie otrzymał dotychczas Zarząd główny żadnej odpo- 
wiedzi. 

W końcu dodać należy, że Komitet Wystawy kraj. 
w Krakowie w piśmie do Zarządu głównego, wyraża 
radość z postanowienia urządzenia podczas wystawy 
Walnego Zgromadzenia, w szczególności zaś oświadcza, 
że wspólnie z p. Prezydentem miasta, zajmie się przy- 
gotowaniem pomieszczeń dla niezamożnych członków 
i poczyni pewne ulgi tymże, przy zwiedzaniu Wy- 
stawy. 

— Wyścigi. Dwa dni gonitw dodatkowych letnich 
w Moskwie odznaczały się dość liczną konkurencyą, 
pomimo nieobecności znacznej liczby stajen, przeby- 
wających w Carskiem Siole. W pierwszym z tych 
dni gonitwę trzylatków wygrała „Nareyza* L. Gra- 
bowskiego. Jeżdziee drugiej z kolei „Miry* L. Kro- 
nenberga wniósł skargę o zagrodzenie mu drogi; sę- 
dziowie, uznawszy skargę za słuszną , nagrodę 547 rsr, 
oddali „Mirze.* Wyścig koni starszych wygrał bar- 
dzo łatwo „Giaur* S. Dorożyńskiego, biorąc 561 rsr., 
trzecią była „Kitchen-Maid* A. Wotowskiego i E. 
Reszke. W handicapie „Nanette“ Ursyna Niemcewi- 
cza i K. Makomaskiego pobiła sześciu przeciwników 
i wygrała 163 rsr. Wyścig z płotami 400 rsr. wy- 
grał „Toledo“ hr. Ledóchowskiego; sprzedażny zaś 
300 rsr. zdobył „Pan Tadeusz“ Aug. hr. Potockiego 
i znalazł nabywcę. Nastepnego dnia wyścig trzylat- 
ków znowu wygrała „Narcyza,“ przeciwnie w nagro- 
dzie zachęty „Nanette“ została pobita, choć tylko o 
głowę przez „Freischütza“ hr. Niroda i otrzymała na- 
grodę drugą 81 rsr. Handicap z łatwością wygrała 
„Mary“ pułkownika Curikowa , wyprzedziwszy czte- 
rech współzawodników. — Depesza z Carskiego Sioła 
donosi: Dnia 7go b. m. w biegu o nagrodę 800 rsr. 
zwyciężył „Highland“ L. hr. Krasińskiego. W wy- 
ściga o nagrodę 1000 rsr. pierwszym był „Kordecki* 
Grabowskiego, drugim „Baronet“ L. hr. Krasińskiego. 
W następnym biegu „Madame de Cossć* zdobyła 
1000 rsr. .W steeple-chase zwyciężyła „Vasselina* 
Aug. hr. Potockiego, biorąc nagrodę 600 rsr. 

— Nowe wypadki w Alpach. Dzienniki zagrani- 
czne przynoszą znów wieści o smutnym końcu kilku 
wycieczek w góry. Z partyi, która przedsięwzięła 
wycieczkę na Grossglockner, pamiętny śmiercą mło- 
dego margrabiego Pallavicini, jeden turysta p. Anto- 
ni Dasatiel, Wiedeńczyk, spądł z gleczeru Kódnitz, 
z wysokości 150 metrów i poniósł tak ciężkie obra- 
żenia zewnętrzne, że stan jego nie budzi prawie ża- 
dnej nadziei. Inni dwaj Wiedeńczycy znów Dr Au- 
gust Lorria i Dr Gwidon Lammer, chcący się dostać 
na Matterhorn w Szwajcaryi, szczyt, majacy 4.400 
metrów wysokości, obrali drogę przez Zermatt i chcie- 
li następnie zejść do Breuil we Włoszech. Droga to 
w Alpach jedna z najniebezpieczniejszych; jakoż i 
dwaj turyści spadli, przyczem Dr Lammer zwichnął 
rękę, Dr Lorria zaś nogę złamał i poniósł ciężkie obra- 
żenia zewnętrzne. Z Bernu zaś donoszą, że jedyny 
syn miejscowego księgarza 20-letni Jan Körber, wy- 
brawszy się z przyjacielem p. Schmitz na Leissiggrat, 
dokąd drogę deszcze niebezpieczniejszą jeszcze uczy- 
niły, runął w przepaść wraz z towarzyszem i poniósł 
śmierć na miejscu; p. Schmitz znaleziono jeszcze 
żywego, lecz rany jego są tak ciężkie, że o utrzy- 
maniu go przy życiu mowy być nie może. Nakoniec 
młody rekrut, Jan Griinig z Burgistein, dążąc na 
szczyt Ganterist (2.177 metrów) schylił się po rosną- 
ce na brzegu skały nad przepaścią szarutki, stracił 
równowagę i spadł w głębię z roztrzaskaną czaszką, 
natychmiastową śmierć ponosząc. Jak na jeden tydzień 
wcale obfita kronika wypadków. 

— Rodzina Papieża. Sędziwy wiek i zdrowie zdają 
się być dziedzicznemi w rodzinie Pecci. Ojciec Leona 
XIII zmarł w 93 roku życia, starszy brat Papieża 
Karol w 86, inny brat Jan Baptysta w 89, a ży- 
jący jeszcze brat kardynał Pecci, pomimo lat 80, cie- 
szy się zupełnem zdrowiem. 

— Profesor japoński, T. Nishigawa, bawi od ty- 
godnia w Monachium, dokąd przybył w celu obzna- 
jomienia się z fabrykacyą piwa bawarskiego, najnow- 
szemi urządzeniami wielkich browarów, i kosztami tych 
urządzeń, aby na zasadzie zebranych danych poró- 
wnać fabrykacyę piwa angielskiego i następnie zło- 
żyć szczegółowy raport swemu rządowi. Japoński rząd 
bowiem zamierza przez wprowadzenie dobrego piwa 
zmniejszyć konsumcyę wódki i dlatego też samego 
powodu wódka ma być obłożona wysokiem cłem, a 
piwo zupełnie od wszelkiej opłaty uwolnionem bę- 
dzie. 


— Majątek Depretisa. Włoski prezes ministrów 


pozostawił bardzo skromny majątek, który zebrał jako 
rolnik. Całe mienie Depretisa, oszacowane na 100,000 


franków, składa się z domu, w którym umarł i który 


kupił przed 30 laty, z kilku posiadłości ziemskich i 
jednej wzorowo utrzymanej dzierżawy w gminie Pi- 
nerolo nad Po, w pobliżu toru kolejowego. 

— Jeszcze nowy kanał. Projekty rodzą się we 
Francyi jak grzyby po deszczu. Obecnie znów p. 
Eude przedstawił paryskiej akademii nauk projekt 
kanału między morzem Śródziemnem a zatoką Perską. 
Kanał podobny skróciłby znacznie drogę wodną z Eu- 
ropy do Indyi, a nadto przyczyniłby się do nawo- 
dnienia i użyźnienia błogosławionej niegdyś Mezopo- 
tamii. Nowa ta droga wodna prowadziłaby pomiędzy 
Belesem nad Eufratem i punktem nad morzem Śród- 
ziemnem, nieopodal Antyochii. Wody do kanału dłu- 
giego na 270 klm. zaczerpniętoby z Eufratu, przez 
co utworzyłaby się gałęż niejako tej rzeki, wpadają- 
ca do morza Śródziemnego. Jakkolwiek przykład ka- 
nału Panamskiego nawoływa do ostrożności, p. Eude 
wszakże nie cofa się przed przebiciem nie wyższych 
wprawdzie, lecz 6 do 5 klm. szerszych niż w Pana- 
mie pagórków między Antyochią i Aleppo. Tutaj na- 


Pierwszą jego pracą był przekład „Dumy o Żół- 
Niemcewicza, umieszczony w czasopiśmie H/asatel. 
nych ulotne wiersze, oryginalne i tłómaczone, po 


w tej kategoryi utworów należy wersya „Trzech 
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leżałoby wysadzić 60 do 80 milionów metrów kubi- 


cznych skał lub ziemi, a cały kanał łącznie z pogłę- 
bieniem Eufratu i Tygru oraz portów wymagałby 
wysadzenia 800 mil. metrów kubicznych. Ogólne ko- 
szta budowy nowego kanału obliczył p. Eude na 
12.000 milionów franków. 

— W wiesce Dorinnes, nieopodal miasta Dinan, 
proboszcz miejscowy polecił cztérem młodym ludziom 
dzwonić podczas nabożeństwa. Naraz zerwała się bu- 


rza, piorun uderzył w dzwonnicę i dzwony umilkły. | 


Pospieszono na górę i znaleziono wszystkich cztórech 
młodzieńców, leżących na ziemi; jeden z nich poniósł 
śmierć na miejscu, drugi otrzymał Śmiertelne obraże- 
nia, a dwaj inni ulegli obłędowi umysłowemu. 

— Kobieta-profe$or. W Bostonie na katedrę gy- 
nekologii w miejscowym uniwersytecie powołana zo- 
stała pani Church, doktorka medycyny. 

— Katastrofy w Ameryce. Wpobliżu Blomington, 
w Illinois, na linii kolejowej Chicago-Alton, spotkał 
się pociąg towarowy z pociągiem roboczym; 22 ro- 
botników zostało zabitych, a kilkudziesięciu ranio- 
nych. Wielkie powodzie nawiedziły Stan Georgia. — 
W okolicach miasta Augusta (Georgia) i w mieście 
samem zrządzone przez wylew szkody oceniają na 


|1% miliona dolarów; kukurudza i bawełna zniszczone 


zupełnie. 

YO WIFE YYY SZCZYTY ADO NSE: 

Sprostowanie. W Nrze 182 Czasu w rubryce kro- 
niki, w ustępie slub, zamiast p. Tadeusza Zagór- 
skiego, ma być Eustachego Zagórskiego, wła- 
ściciela dóbr Kołodziejówka, na Podolu, z panną Ma- 
ryą Orpiszewską. E 

Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
swiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej, w nie- 
dziele i święta o godzinie %,12. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą- 
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło- 
szeniem się do zakrystyi. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 1lej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po- 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
iaciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie- 
dziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle- 
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
oezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe. 

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otwarte codziennie od godziny 10ej do Gej. — Wstep 


20 et. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatny. 


— Dnia 10go sierpnia przeważnie pochmurno, w po- 


łudnie wietrzno, po południu deszcz; term. od 12:4 


doszedł do 23:7 ©. Barometr do południa opadał; o 
godz. Tej rano d. 11go stan jego był 734:7 millim., 
term. 12:4 C. — Wiatr umiarkowany zachodni. 


— W piątek d. 12go sierpnia: $$. Klary i Hilaryi. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 
X. kanonik Wacław Sztule, wzorowy kapłan, 


tłómacz Miekiewicza i przyjaciel Polaków, zmarł 
onegdaj w Pradze. Urodzony w Kładnie 1814 r., 


pobierał nauki u Pijarów na Nowem mieście, po- 


czem zapisał się na wydział teologiczny Uniwer- 
sytetu praskiego. Tu zaprzyjaźnił się z ks. Jerzym 
Lubomirskim. Po skończeniu wszechnicy, pełnił 
obowiązki wikaryusza w Kwilinach, poczem za- 
tęskniwszy do złotej Pragi, przyjął tamże posadę 
katechety w instytucie ociemniałych i domu obła- 
kanych. W r. 1848 został mianowany nauczycie- 
lem religii w szkole staromiejskiej „akademicką“ 
zwanej i przez 12 lat na stanowisku tem z po- 
żytkiem pracował. W r. 1859 odwiedził Warszawę, 
gdzie pozostawił wiele miłych wspomnień, a w na- 


stępnym roku powołany na kanonika, zaczął pra- 
cować w archiwach i w kapitule. 
Literacką karyerę wcześnie sobie otworzył. 


kiewskim* (18384), ze „Śpiewów historycznych“ 
Współcześnie zamieszczał w wydaniach peryodycz- 
większej części z polskiego. Do najświetniejszych 


budrysów *; w r. 1837 ukazał się „Konrad Wallen- 
rod* po czesku, powitany z zapałem w Czechach 
i Polsce. 

Piękny zbiorek oryginalnych poezyj, zatytuło- 
wany „Niezapominajki na drogach życia* (Po- 
mienky na cestach żivota) wydał w r. 1845. Były 
to wiersze w duchu patryotycznym i religijnym, 
nacechowane rzewnością i głębokiem uczuciem. 
Znać na nich wpływ liryki, panującej w tej epoce. 
Obok poezyj, Sztule pisał rzeczy kościelne, jak ży- 
woty Świętych, powiastki owiane duchem chrześciań- 
skim, redagował tygodnik katolicki p. t. Blahowest. 

Najważniejsze utwory, stanowiące jego polity- 
czne credo, ukazały się w r. 1865—1868; są-to 
zbiory poezyj lirycznych pod różnemi nazwami, 
jak: „Czeskie dumy*, „Harfa*, „Perły niebieskie*; 
ze względu na swój duch narodowy, rozeszły się 
one pokraju nader szybko i dobiły się niesłychanej 
popularności. 

Z utworów bliżej nas obchodzących wymieniamy: 
Drobne poezye Mickiewicza 1848 r., w Paryżu 
z komentarzem. „Sonety krymskie“, „Oda do mło- 
dości*, 1834. „Grażyna“, w 1871 w Pradze. À 

Nadto tłómaczył Krasińskiego i Siemieńskiego. 

Z rzeczy wydanych przezeń prozą zasługuje na 
uwagę „Życiorys Kińskiego*, „Mowy przygodne*, 
„O dziełach braci Grimów* i „Historya czeska 
dla młodzieży“. 

Kalwarya Zebrzydowska w obra- 
zach przez Podolankę. Kraków. W drukarni „Cza- 
su* Franciszka Kluczyckiego i Sp. pod zarządem 
Józefa Łakocińskiego, 1887 r., w 8-ce str. 34. 

Podania historyczne o Kalwaryi przedwczoraj 
w Czasie ogłoszone, oraz legendy ludowe, przy- 
wiązane do tej cudownej miejscowości, przedsta- 
wia nam, znana z swych „Pieśni o Janie Kocha- 
nowskim,* „O Janie Sobieskim,* „O królowej Ja- 
dwidze* autorka w ośmiu poetycznych obrazach, 
które składa, jako wieniec u stóp Maryi: 


Matko Najświętsza! u stóp Twego Tronu 
Każdy coś składa ze swego zagonu, 

I każdy z wiernych pragnie, jak kto może, 
Twą Koronacyą += uczcić dzieło Boże: 


..Gdy tak spływają zewsząd dary drogie, 
Ja: wśród nich rzucam myśli me ubogie: 
Miłość je tylko w jeden wieniec plecie, 
Który u "Tronu składa Maryi dziecię! 


W na B a va I PEAR O NCW CROWE SW WAL 
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łodkowej, która po śmierci swego męża, znamieni- 
tego rycerza-rozbójnika, zbójeckie rzemiosło pro- 
wadziła zuchwale dalej, i z niemałem wysileniem 
wojsk starościńskich nareszcie ujętą i w Krako- 
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Obrazy te, będące odbiciem wrażeń osobistych 
autorki, prowadzą nas niejako po całej Kalwaryi, 
a malując jej piękności, i dzieje jej także opie- 
wają. 

„Góra Kalwaryjska“ w całym swym blasku przed- 
stawia się nam w pieśni I. Kina: 

„Trzy krzyże” (pieśń II) przypominają legendę 
o założeniu Kalwaryi przez Zebrzydowskiego: 
Jerozolima to na polskiej ziemi, 
Ze swą świątynią, z kaplicami swemi, 
Tu się przeniosła jak cudowną ręka, 
Z miejsca słynnego Zbawiciela Męką. 
-.. O, bo cierpiąca ta Jerozolima 
Dziwnie nadała się do naszej ziemi, 
Co tak przesiąkła łzami męczeńskiemi !* ' 


Pieśń III „Rokoszanin* maluje w krótkich, ale 
wyrazistych rysach rokosz nieszczęsny. Dobrze u- 
chwycone są argumenta rokoszowej braci: 


Musim obwołać znów elekcyę nową! 

Nie dla nas chmurna królewska osoba, 
Ten sposób życia nam się nie podoba: 
Grywa na cytrze król miłośnik sztuki, 
Miasto zażywać rycerskiej nauki; 

Jak prosty złotnik nasz z Grodzkiej ulicy, 
Kielich wyrabia do swojej kaplicy; 

Rąk się nie wstydzi kalać tą robotą: 
Brzęczyć na strunach lub wylewać złoto. 
A tak posuwa swą gorliwość w wierze, 
Że z Jezuitą odmawia pacierze!“ 


Pieśń IV „Pustelnia św. Maryi Magdaleny“ opo- 
wiada nam pokutę rokoszanina Zebrzydowskiego: 


Pustelnio! wiele ty chowasz pamiątek! 
Wzniesionaś z zamku Berwałdzkiego szezątek ; 
I z tej-to zbrodni, występku jaskini, 

Domek pokutny stanął na pustyni. 

Widzę, jak niegdys dumny Zebrzydowski, 
Zwlókł się przebłagać tu Majestat Boski. 
Łzami zalewał ten kącik ukryty, 

Za cierń zadany Rzeczypospolitej, 

I w bernardyńskim pasku i habicie 

Zaczynał modły gorące o świcie, 

A nieraz jeszcze do późna w noc głóchą, 
Głośno się z grzechów spowiadał ze skruchą.* 


Zamek Berwałdu przypomina historyą pani Wo- 


wie na stosie spaloną została. To nam opiewa 
pieśń V „Góra Włodkowej:* 


Dziś drzewa pną się na wyniosłej górze, 
Gdzie się tak straszne odbywały burze, 

I przepaść wkoło lasem zarośnięta.... 
Trochę kamieni (to są murów ślady), 

I wały sterczą... i w przytułku zdrady 
Tylko puszczyki mieszkają i gady! 

Cisza grobowa! a nawet ptaszęta 

Nie dolatują do śmierci siedliska, 

Do rozbójniczych niegdyś miejsc zamczyska. 


Jeszcze świątynia i kaplice Kalwaryi nie były 
wykończone, a już częste garnęły się tu gromady 
pielgrzymów. Jedną z większych była pielgrzym- 
ka Szlązaków z świeżo do katolicyzmu nawróco- 
nym księciem cieszyńskim, ostatnim Piastowiczem 
na czele: 


Na Kalwaryę orszak pełen wiary, 
Wszedł z chorągwiami i krzyżem na czele, 
I pokłon Bogu oddano w kościele 

Przy trąb odgłosie, muzyki, fanfary, 
Wśród pobożnego pątników śpiewania. 
„..Odtąd gromadnie ze szląskiej ziemicy, 
Na Kalwaryą idą wciąż pątnicy; 

O bo ze Szląskiem ten związek. duchowy, 
Co podtrzymuje wspólność wiary, mowy 
Nie rozerwany i nienaruszony ! 

I dziś Szląsk czyni dar jednej korony 
Do koronacyi tej uroczystości, 

Z wielkiej ku Matce cudownej miłości. 


Nietylko książątko szląskie, ale i królewicz Wła- 
dysław po wiktoryi chocimskiej 1621 r., odbywa 
dziękczynną pielgrzymkę do Kalwaryi, upamiętnio- 


ną pięknym obrazem, umieszczonym po prawej 
stronie wielkiego ołtarza. 


Pieśń ta VII „Królewicz pielgrzymem* kończy 
się modlitwą: 
Panie, my dzisiaj nie mamy obrony, 
Ni miejsc warownych, ni potężnych szańców; 
Pomocy z Twojej wyglądamy strony, 
Przeciwko wrogom, gorszym od pohańców. 


Cykl pieśni, zakończa pieśń VIII „Obraz cudo- 
wny w kościele kalwaryjskim.* 


Wdzięk obrazu, któż wypowie? 
To ezarowna jakaś chwila: 
Matka święta skroń nachyla 

Ku Boskiemu Synaczkowi ; 

Jezus główkę swą nawzajem 
Skłania ku niej tak miłośnie, 
Że tchnie obraz cały rajem, 

Że nam serce w piersiach rośnie 
I ku górze myśl ulata, 
Odrywając się od świata. 


Obraz ten,prywatna własność Stanisława z Brze- 
zia Paszkowskiego, dziedzica Kopytówki, prze- 
niesiony do Kalwaryi 1641 r. i w dobudowanej 
do kościoła gustownej kaplicy umieszczony. 


Choć we mgle czasów, przeszłość to daleka, 
Odtąd upływa już półtrzecia wieka, 

Ale Marya zawsze słodka, święta, 

Zawsze łaskawie ku nam uśmiechnięta, 
Poleca naród nasz Boskiej Dziecinie, 

Który od wieków pobożnością słynie. 


Tych kilka wyjątków wystarczy, aby czytelnik 
osądził religijną i poetyczną wartość „Obrazów.* 
Bez pretensyi, od serca rzewnie napisane, przy- 
stepne i prostaczkom, odpowiadają zarówno wy- 
maganiom ludzi wykształconych, a do pobożności 
usposobią wszystkich czcicieli Maryi. 

Dwa są wydania „Kalwaryi w obrazach,“ jedno 
ozdobne w wielkiej 8ce, drugie ozdobniejsze je- 
szcze ua pięknym papierze, o artystycznych okład- 
kach i tytule, obydwa w drukarni Czasu pod za- 
rządem J. Łakocińskiego wykonane, figurować 
mogłyby na Wystawie krakowskiej, jako okaz 
krajowej sztuki drukarskiej. 24 


Pamięci Dra Jana Hanusza. 


Niejedno zapewne poważniejsze pióro skreśli 
działalność naukową naszego rodaka, co w samym 
kwiecie wieku, ulegając wyrokom wyższym, ustą- 
pił ze stanowiska  niestrudzonego pracownika 
w dziedzinie umiejętności językowej. Kto inny też 
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oceni jego zasługi dla lingwistyki, a zwłaszcza 
dla spółeczeństwa, które traci w nim wiernego, 
podniośle myślącego syna oraz niepospolitą chlubę 
i dźwignię imienia swego pośród obcych. „Nam 
zaś niech wolno będzie przedstawić pokrótce jeden 
kierunek czynności śp. Hanusza, z czasu studyów 
w Uniwersytecie Jagiellońskim, „świadczący o jego 
duchu inieyatywy i koleżeńskiej łączności, o umi- 
łowaniu pracy i chęci podzielenia się jej wyni- 
kami z drugiemi. Zamierzamy mówić o pracy nie- 
boszczyka w t.zw. „Kółku filologiczno-literackiem A 

W myśl uchwały walnego zgromadzenia Czy- 
telni akademickiej (dnia 16 pażdziernika 1879 r.) 
polecił Wydział tejże Czytelni (dnia 8 listopada) 
śp. Hanuszowi utworzenie „Kółka filologiczno-lite- 
rackiego*, któreby było częścią „Koła literackiego”. 
Pobudka do poruszenia podobnej kwestyi wyszła 
od śp. Hanusza i dzięki jego ruchliwości i gorli- 
wości dało się pomyślnie sprawę załatwić. Już 
dnia 14 listopada tego samego roku zwoływa on 
zgromadzenie uczniów Uniwersytetu i po gorącej 
zachęcie obecnych przyprowadza do skutku utwo- 
rzenie się „Kółka filologiczno-literackiego* uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Przewodniczącym 
obrano Richthoffena, sekretarzem inieyatora. Celem 
Kółka było dokładne obznajamianie się i wzaje- 
mne pouczanie w zakresie nauk filologicznych 
wogóle, a filologii klasycznej w szczególe. By to 
osiągnąć, uchwalono na wniosek sekretarza zbie- 
rać się w niedziele na zwyczajne posiedzenia, na 
których miały się odbywać jużto odczyty wypra- 
cowanych tematów, jużto streszczenia pism filolo- 
gieznych, a zwłaszcza dzieła głośnego A. Bóckha: 
Encyklopidie und Methodologie der p'alologischen 
Wissenschaften i najnowszych czasopism filologi- 
cznych. Szezególniejszy nacisk kładziemy na tę 
okoliczność, że zaraz na pierwszem posiedzeniu 
Kółka (23 listopada) wnosi śp. Hanusz, aby urzą- 
dzić w zimowem półroczu stósownie do czasu 
dwa lub kilka odczytów z filologii słowiańskiej 
dla zachęcenia i innych kolegów do pracowania 
na tem polu, przyczem objawia zamiar zaprosze- 
nia na te odczyty prof. Dra Tu. Malinowskiego. 
Wniosek, jak należało się spodziewać, przyjęto je- 
dnogłośnie. Jeżeli i filologię słowiańską wniosko- 
dawca wciągnął w sferę zajęć Kółka, nie było to 
tylko wynikiem osobistego jego zamiłowania w tym 
przedmiocie, ale także — i to przedewszystkiem — 
objawem szezytnego przekonania, .że my, filolodzy 
klasyczni, powinniśmy nie zasklepiać się w spu- 
ściznie Greków i Rzymian, lecz łączyć studyum 
nad starożytnym klasyeyzmem z badaniem płodów 
ducha, jeżeli nie wogóle słowiańskiego, to przy- 
najmniej polskiego, pomni złotej maksymy Te- 
rencyusza: homo sum, humani nil a me alienum 
puto. W dniu 17 października 1880 r. zwyczajne 
zgromadzenie obrało go jednogłośnie przewodni- 
czącym „oceniając zasługi jego około Kółka*. Za 
jego staraniem rozszerzono zakres dotychczasowej 
pracy filologicznej o tyle, że zaczęto tłómaczyć 
starożytnych autorów: Plauta, Katulla, Propercyu- 
sza. Nie było prawie ani jednego posiedzenia, 
gdzieby śp. Hanusz nie zabierał głosu w kwestyi 
naukowej, nie ożywiał i |zagrzewał obecnych do 
pracy. Żył w nim umysł pełnem życiem; rzekłbyś, 
że to prawdziwe umysłowe perpetuum mobile. 
Gdzie taki dzielny motor wchodzi w grę, tam 
musi się wszystko szybko poruszać i kwitnąć. 
Rozwijało się też Kółko, wspierane nadto przez 
profesorów lskrzyckiego i Morawskiego, którzy - 
posiedzenia Kółka zaszczycali swą obecnością i 
radą. Lecz obok ruchu umysłowego potrzebny i 
ruch fizyczny. Pojął dobrze i tę zasadę pedagogi- 
czną śp. Hanusz, kiedy zachęcał członków Kółka 
do urządzania wspólnych wycieczek w pogodnych 
dniach świątecznych ; pojął jeszcze coś więcej, 
mianowicie, że łączność i serdeczniejszy stosunek 
między pracownikami jest warunkiem postępu 
pracy, i dlatego tak bardzo zalecał i popierał wy- 
cieczki wspólne, widząc w nich prócz korzyści 
fizycznej także duchową: — zespolenie i zbrata- 
nie kolegów. W roku trzecim swego istnienia wy- 
stępuje Kółko pod nazwą „Kółko filologiczne“ 
z powodu ściśle filologicznego charakteru prac. 
Dnia 15 października 1881 r. na zgromadzeniu 
członków ustępuje śp. Hanusz z godności dotych- 
czasowej prezesa, „a wszyscy zebrani koledzy, 
dziękując mu za trudy, ponoszone około rozwoju 
Towarzystwa, ofiarują mu tytuł honorowego człon- 
ka Kółka filologicznego*. Z Lipska, dokąd na dal- 
sze wyjechał studya, pisywał przyjacielskie listy 
do członków Kółka, dzielił się z nami wiadomo- 
ściami i wrażeniami, był wśród nas duchem obe- 
cny. Godna uwagi, jak już wówczas przebijała 
w pracach nieboszczyka wielostronność, czego do- 
wodem są także jego odczyty, miane na posie- 
dzeniach Kółka. Oto ich spis: 1) O językach 
aryjskich (pracę tę przeznaczono do odczytania na 
wieczorku Czytelni akademickiej), 2) O staroży- 
tności wogóle (według encyklopedyi Bóckha), 3) 
i 4) O hermeneutyce (część I i II, podług Bóekha), 
5) O zakończeniu instrum. i locat. sing. i instrum. 
pluralis w deklinacyi zaimkowej i złożonej przy- 
miotników (w języku polskim), 6) Treść komedyi 
Plauta: Menaechmi, 1) Sprawozdanie z B. Del- 
briicka Finleitung in das Sprachstudium, 8) O ta- 
cinie ludowej. Bez wątpienia listek to tylko w tym 
wieńcu zasług, którym się ozdobił $. p. Hanusz, 
lecz i o tym listku miło nam dzisiaj pamiętać i 
weń się wpatrywać tak samo, jak błogo osiero- 
ciałemu rozpamiętywać choćby najnieznaczniejsze 
czyny i słowa postradanego rodzica. 

Adam Miodoński. 


Gospodarst 


handel i przemysł. 


wo 


Rozmiary głównych rodzajów 
uprawy w Galicyi. 


(Dokończenie). 


Tablica druga zestawia procenta przypadające 
w poszezególnych powiatach na pewien rodzaj 
uprawy. 

Stosunek ról do ogólnego obszaru przedstawia 
szeroką skalę od 86:43% w powiecie sądowym ko- 
zowskim aż do 4:24% w powiecie sądowym kos- 
sowskim. Wielkie różnice pod względem tego sto- 
sunku, łatwe do zrozumienia wobec odmiennych 
warunków położenia i gleby, przedstawiają się 
w szczegółach w następujący sposób: 

Wyżej 80 pet. całego obszaru zajętych przez 
role wykazuje pięć powiatów sądowych: Kozowa, 
Nowesioło, Gwożdziec, Skałat i Husiatyn. 

Wyżej 70—80 pet. ról ma dziewiętnaście dal- 
szych powiatów sądowych, a to z wyjątkiem Rze- 
szowa, Przeworska i Krakowa, same powiaty Po- 
dola i Pokucia; wyżej 60—70 pet. ról wykazuje 
trzydzieści i jeden powiatów, między któremi znaj- 
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dują się już powiaty z rozmaitych okolic kraju; 
wyżej 50—60 pet. ról natrafiamy w czterdziestu 
czterech powiatach; wyżej 40—50 pet. ról w trzy- 
dziestu dziewięciu powiatach górskich lub lesi- 
stych; wyżej 25—40 pet. ról w dwudziestu sze 
ściu powiatach; w końcu mniej niż 25 pet. ról 
znajdujemy w jedenastu powiatach, wyłącznie gór- 
skich i to wschodnich. Z tych powiatów cztery 
mają mniej niż 10 pet. ról, mianowicie Dolina, 


Delatyn, Kuty i Kossów. 


Stosunek łąk przedstawia mniejszą już rozmai- 
tość. Najwięcej łąk ma powiat sąd. Łąka (38'83%). 
Szesnaście dalszych powiatów ma jesze 
20 pct. łąk, sześćdziesiąt powiatów wyżej 10--20 
pet. łąk, pięćdziesiąt dziewięć powiatów wyżej 5 
do 10 pet. łak, wreszcie trzydzieści dziewięć po- 
wiatów ma niżej 5 pet. łąk. Z tych ostatnich mają 
niżej 2 pet. łąk wyłącznie podolskie powiaty, mia- 
nowicie: Grzymałów, Borszezów, Mielnica, Tłuste 


i Zaleszczyki. 


Ogrody, jak z natury rzeczy wynika, zajmują 
stosunkowo niewielką część powierzchni powiatów, 
a zajmowałyby część jeszcze mniejszą w wielu 
powiatach, gdyby nie zwyczaj częsty, zwłaszcza 
na wschodzie, zaliczania do rubryki „ogrodów“ 
ról zwykłych blisko zagrody położonych i z tego 
względu częściej pod rośliny okopowe używanych. 
Najwięcej ogrodów, bo 5:81 pet. całego obszaru, 
wykazuje powiat sądowy Mielnica, po nim nastę- 
puje dalszych dziesięć powiatów, które mają wyżej 
8 pet. ogrodów, a są to także bez wyjątku po- 
wiaty podolskie. Dalej mamy wyżej 2 pet. ogro- 
dów w trzydziestu dwóch powiatach, z których|q 
tylko Kraków i Podgórze należą do zachodniej 
części kraju, wyżej 1 pet. ogrodów w pięćdziesię- 
ciu ośmiu powiatach, niżej 1 pet. w 74 powiatach 
sądowych. Najmniej stosunkowo ogrodów mają 
powiaty górskie, tak wschodnie jak zachodnie. 

„Pod względem pastwisk należy przedewszyst- 
kiem wyróżnić od pastwisk zwykłych hale czyli 
połoniny, tj. pastwiska alpejskie w wysokich gó 
rach. Te ostatnie spotykamy tylko w dwudziestu 
Ppa aeh sądowych, które tu wymieniamy : 


uty 1:59 pet. całego obszaru 
Kossów TA: ; 
Czarny Dunajec 4:36 „ 


Rożniatów 3:85 
Nowy Targ 3-69 


Delatyn 339 , 
Nadwórna 305 
Sołotwina ZALG 2 
ywiec > 2:02 , 
Lutowiska . 1:85 A 
Milówka ZOZ Ę 
Kałusz 104 , 
Dolina 1:01 


wreszcie powiaty sądowe: Borynia, Turka, Kro- 
ścienko, Skole, Baligród, Bolechów i Ś 
w których pastwiska alpejskie zajmują mniej niż 


1 pet. całego obszaru. 


W tablicy tej podano eyfry procentowe dla pa- 
stwisk zwykłych i alpejskich razem, co zresztą 
usprawiedliwione jest także chwiejnością owego 
rozróżnienia. Ugrupowanie powiatów na tej pod- 
stawie przedsięwzięte daje wynik następujący: 

powiecie sądowym kossowskim pastwiska 
zajmują przeszło czwartą część, bo 25:42 pet. ca- 
łego obszaru, z czego 7:11 pet. przypada na po- 
łonin. Wyżej 20 pet. obszaru zajmują pastwiska 
w pięciu dalszych powiatach sądowych : Żmigród, 
Staremiasto, Krościenko, Kuty i Milówka. Sześć: 
dziesiąt dwa powiatów ma wyżej 10— 20 pet. ob- 
szaru użytego na pastwiska, ośmdziesiąt jeden po- 
wiatów wyżej 5—10 pet. pastwisk, wreszcie dwa- 
dzieścia sześć powiatów mniej niż 5 pect pastwisk. 
Do tej ostatniej kategoryi należą, z wyjątkiem 
Kulikowa, Buska i Bełza, same powiaty podolskie 


lub pokuckie. 


Bardzo ważnym ze względów klimatycznych i 
kultury krajowej jest stosunek lasów do całej po- 
wierzchni powiatów. Stosunek ten, według którego 
powiaty grupują się podobnie jak według rozle- 
głości ról, tylko że w odwrotnym kierunku, wy- 
stępuje przy podziale na powiaty sądowe bez po- 
równania wyraźniej, niż przy podziale na powiaty 


polityczne. 


Najwięcej lesistym jest powiat sądowy doliński, 
który ma 68:29 pet. lasów. Po nim następują 
cztery powiaty, mające wyżej 50 pet. lasów : De- 
latyn, Nadwórna, Rożniatów i Kuty. Wyżej 40— 
50 pet. lasów ma dziesięć powiatów, wyżej 30—40 
pet. dwadzieścia cztery powiaty. Powiatów mają- 
cych nad 20—30 pet. lasów, którato kategorya 
obejmuje także przeciętną z całego kraju, jest 
sześćdziesiąt siedm powiatów, w których udział 
lasów wynosi wyżej 10—20 pet. całej powierzchni, 
Jest czterdzieści dziewięć, w końcu w dwudziestu 
powiatach udział lasów nie dochodzi do 10 pet. 
całej powierzchni. Z tych ostatnich mają niżej 5 
pet. lasów powiaty sądowe podolskie: Wiśniow- 
czyk, Nowesioło, Kozowa, tudzież powiat śniatyń- 


ski (1-70 pet.). 


Miraków 11 sierpnia. 


Waluty. 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 
rki niemieckie ds drewno 


Dukat ważny . . TMN RADY 


20-to frankówka ważna 
imperyal ważny . o . . . . 
Rubel srebrny obrączkowy . 


Obligi. 


Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 


Wspólna państwowa renta papierowa . 
alicyjskie obligacye indemnizacyjne . 


A galicyj. pożyczka krajowa . 


5% Oblig. komunalne galicyj. Banku krajowego . 
vng. kom galicyj. Banku krajowego . 
4% Listy likwid, Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 


oprócz kup. bież. w rubl. i kop. 


Listy zastawne i dłużne. 


Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
dą Listy zast. gal. Banku krajowego 


i » n n» Tow. kred. z. we Lw.nieokr. 
i % n n n n n ” 
4 hh » n n n n n 
% n non n n 3 
ży n » n» Banku hipot. we Lwow. prem. 
A n n n 89 n » niepr. 
2% 5 5 Żak. kre. zie. w Krakowie 36 kat. 
6% n n n n n n 
n n n n n n 
6.0 „udłażne.„ |, aka 
pr i Eai n Włość. we Lwo 
3 % n n_n roD n » 
b%_. „ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 


Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. 


Akcye kólejowe i bankowe. 
Za sztukę oprócz kuponu bieżąceg `. 


h Akcye kolei Karola Ludwika 
n „ Lwowsko-Czerniow. . 
n gal, Banku Hipot. we Lwowie 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 7- 


Łąk mają oba miasta przeszło 7 pet. 


Wystawa chmielu w Krakowie. 


Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj- 
skiego podaje niniejszem do publicznej wiado- 
mości, że staraniem Komitetów obu Towarzystw 
rolniczych krajowych, na Wystawie w Krakowie 
urządzonym i od 1 września przez cały miesiąc, 
do końca września, otwartym będzie pawilon 
chmielarski, w którym pp. producenci chmiel 
swój wystawić będą mogli w szkatułkach, oszklo- 
nych z wierzchu i na ścianie podłużnej frontowej. 
Szkatułki mają być 20 em. wysokie, 20 em. sze- 
rokie i 30 em. długie. (Szkatułki takie wyrabia 
według wzoru danego przez Komitet Towarzystwa 
gosp. gal, stolarz Jan Rygiel we Lwowie, ulica 
Chorążczyzna, po cenie 2 złr. od sztuki). 

Za, umieszczenie chmielu w pawilonie Wystawy 
należy się opłata w kwocie 3 złr. od każdej szka- 
tułki, które to pieniądze należy wysłać wraz ze 
szkatułką do Sekcyi chmielarskiej przy Towarzy- 
stwe rolniczem w Krakowie. 

Z Komitetu Towarzystwa gospod. galicyjskiego. 

Lwów dnia 8 sierpnia 1887 roku. 

Wiceprezes : 
Piotr Gross 


Pierwsze krajowe Towarzystwo powrożnicze 
w Radymnie. 


Dnia 7 sierpnia b. r. odbyło Towarzystwo po- 
wroźnicze w Radymnie drugie kwartalne Walne 
Zgromadzenie pod przewodnictwem p. Marcelego 
Swiechowskiego. 

W nieobecności tak prezesa, jak i wiceprezesa, 
p. Marceli Świechowski przewodniczył Walnemu 
Zgromadzeniu, a zarazem i zdawał sprawę z o- 
brotu interesów Towarzystwa za II kwartał roku 
1887, jako zastępca słabego obecnie X. Leona 
Pastora dyrektora Towarzystwa. 

Ze sprawozdania tego wyjmujemy następujące 


Przędziwa wyrobiono 87 ctn. 90 funt. eł. za łą- 
czną kwotę złr. 2251:30 Za dostarczone z tego 
przędziwa roboty otrzymali powroźnicy złr. 3243-65 
sprzedano stronom wyrobów powrożniczych za złr. 
3901:67, wyrobów sieciarskich za złr. 18534, 
Przychód kasowy był złr. 4650:46. Rozchód złr. 
4308:41, czyli ogólny obrót złr. 8958:87. 

Bilans zaś Towarzystwa przedstawia się nastę- 


Stan czynny: Kasa 342:05, towary w maga- 
zynie 2340:35, ruchomość 16360, urządzenie war- 
sztatu 211:74, budowa szopy 143:78, członkowie 
528:42, dłużnicy 1354:50 — razem złr. 5084:30 


Za sekretarza : 
W. Zawadzki. 


Co się tyczy wód, to żałować wypada, że re- 
ambulacya katastralna nie podała osobno rozle- 
głości jezior i stawów, tudzież obszaru zajętego 
przez wody płynące, lecz łączy wszystkie te ka- 
tegorye z moczarami, a do tego mając na oku 
chwiejny i zmienny moment, czy te przestrzenie 
przynoszą przychód przez uprawę rolniczą, eks- 
ploatacyę trzciny lub torfu, albo rybołowstwo, przy- 
dzieliła wszystkie przestrzenie wód, nieprzynoszące 
takiego przychodu do rubryki innych gruntów. — 
Według zestawienia procentowego rubryka wód 
i moczarów wykazuje rozległość tychże w siedm- 
dziesięciu ośmiu tylko powiatach sądowych, zatem 
w mniej niż połowie powiatów, i to w 15stu wy- 
żej 1 pet. całego obszaru powiatów, w listu nad 
0:5—1 pct, w 32ch nad 0'1—0:5 pet, w 20stu 
niżej 0'1 pet. Największe stosunkowo przestrzenie 
zajmują wody i moczary w powiatach sądowych: 
komarniańskim (4.15 pet.), załozieckim, chodorow- 
skim i gródeckim. i 

W końcu nadmienić należy, że z omówienia po- 
wyższego wyłączono z góry miasta Lwów i Kra- 
ków, które pod względem rozległości poszczegól- 
nych upraw wykazywać muszą oczywiście zupełnie 
odmienne stosunki, niż powiaty sądowe. Między 
obudwoma miastami zachodzą w procentach, przy- 
padających na poszczególne uprawy, znaczne róż- 
niee, które tłómaczą się tem, że terytoryum miasta 
Lwowa obejmuje obszar bardzo rozległy naokoło 
miasta w znacznej części niezabudowany, podczas 
gdy miasto Kraków oprócz błoni mieści w szczu- 
plejszym obrębie swoim mało przestrzeni niezabu- 
owanych i zabudowane jest stosunkowo gęściej. 
Ztąd też na rubrykę „innych gruntów*, w której 
mieszczą się parcele budowlane, drogi i place, 
przypada w Krakowie 29:91 pet, we Lwowie tyl- 
ko 16:49 pet. całego terytoryum, za to zaś Lwów 
mieści 36:67 pet. ról, Kraków tylko 14:15 pet.; 
Lwów ma 5:44 pet. lasów w swoim obrębie, Kra- 
ków nie ma ich wcale, 

Skutkiem tego, że Lwów obejmuje znaczną 
przestrzeń ról i lasów, wypada też we Lwowie 
mniejszy udział procentowy na pastwiska (17:06 
procent wobec 26:14 procent w Krakowie) i na 
ogrody (16:86 procent wobec 22:14 pet. w Kra- 


Stan bierny: Udziały 25574, fundusz rezer- 
wowy 303:99, odsetki 21:56, Wystawa krajowa 30—, 
kasa chorych 28:71, wierzyciele 3274-96, prze- 
wyżka w stanie cz. 1169:43 — razem złr. 5084-39. 

Rachunek strat i zysków: Wydatki: Czynsz 
za kancelaryą 10:50, umorzenie "/,, ruchom. 4:20, 
umorzenie */,, warszt. szopy 9'35, koszta ogólne 
48051, straty 47:82, odsetki 21:56, strata na przę- 
dzy —'13, czysty zysk 22098 — razem 795:65złr. 
Dochody: Zysk na wyrobach 610'01, zysk 
na mater. surow. „85:64 — razem złr. 195:65 

Z powyższego zestawienia okazuje się, że To- 
warzystwo w II kwartale sprzedało o blisko 450 
złr. wyrobów więcej, jak w kwartele pierwszym, 
że zatem wyroby Towarzystwa zyskują coraz 
większy odbyt, i że zaufanie do Towarzystwa się 
podnosi. Dyrekcya widocznie wywięzuje się chwa- 
lebnie z bezinteresownie przyjętych na siebie 
obowiązków obywatelskich. Młode to, dwa lata 
dopiero istniejące Towarzystwo oszezędnością i pra. 
cą ręczną dochodzi dziś już do tego, że wywięzu- 
je się ze swych zobowiązań jak najpunktualniej | eriin 11 sierpnia. Ks. Bismark odwiedzi ce- 
a za zaoszczędzone pieniądze zamierza zakupić ma- 
szyn, urządzić pracownię na większą skalę, zwię- 
kszyć produkcyę, aby módz wytrzymać konkuren- 
cyę, i powoli wyrugować licznie jeszcze napływa- 
jace wyroby obce. si 

Niewątpimy, że Dyrekcya, której energię i 
czynność już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
poznać przy poparciu Wysokiego Wydziału krajo- 
wego, który się Towarzystwem opiekuje, chwale- 
bny zamiar swój do skutku przyprowadzi. 


Z Wiednia telegrafują do Gazety lwowskiej : 

Kolej Karola Ludwika R Rd pał je 
neralny projekt przedłużenia kolei Jarosław-Sokal| , ; i 
aż do fora P. Minister handlu udzielił księ- | wicz wystosował do naczelników okręgowych okól- 
ciu E. Sanguszce pozwolenia na przedsięwzięcie 
robót przedwstępnych technicznych dla budowy 
kolei Jasło-Wolanka, albo Jasło-Barwinek aż do 
granicy węgierskiej, a inżynierowi Schmitt w Wäk- 
ring takież same pozwolenie dla budowy kolei 
Sniatyn - Załucze - Kuty - Kossów. 
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CZAS z Piątku 12 Sierpnia 1887. 


j istunow wyznaczony na komendanta|w ciągu nocy do Bułgaryi. „Pogłoska, „jakoby 
mn NA komenda cytadeli Ale- |emigranci bułgarscy w Rumunii "Ba i. 
ksandrowskiej Kużmin wyznaczony na komda PRO O CZA ks. Koburgskiego, jes 

lacu) Warszawy, ńa miejsce Parensow'a, który |zupeinie bezzasadną. | 2 
(EER) adjnktem szefa RNA okręgu wojskowe- ©rsowa 11 sierpnia. Ks. Kobnreski D 
go warszawskiego; pełniący zaś dotąd te ostatnie|tu zncogniło przyjmowany OŚ RAE 
obowiązki Szulgin wyznaczony na szefa sztabu|przez Naczewicza. W rozmowie mię ay keem 
twierdzy warszawskiej. a Naczewiczem poruszono także pogłoski o za- 
mierzonym przez bułgarskich emigrantów zama- 
chu. Pogłosek tych nie brano 'na seryo. Książę 
udał się następnie wraz z kilku osobami ze świty 
do przygotowanego dla siebie domu, gdzie zaba- 
wił parę godzin. O godzinie 5 rano wsiadł książę 
na pokład małego okrętu, aby się dostać na tery- 
toryum rumuńskie, gdzie najęty parowiec czeka 
na przybycie księcia. Parowiec ten spotka się ze 
statkiem | na którym znajdują się ministrowie i 
członkowie rejencyi. Utrzymują, że książę wystó- 
suje z Widynia do mocarstw okólnik, w którym 
wyjaśni sytuacyę z tego stanowiska, które skło- 
niło go do podróży do Bułgaryi, i oświadczy, że 
żadne mocarstwo nie podniosło zarzutów przeciw 
jego osobie, ale tylko przeciw warunkowi egzy- 
stencyi sobrania. Otóż książę uważa tę kwestyę 
za sprawę wewnętrzną, a więc sądzi, iż ma pra- 
wo udać się istotnie na wezwanie Bułgaryi. 

Sistowo 11 sierpnia. Wielkie sobranie zwo- 
łane zostało na dzień 13 b. m. 

P.tersburg 11 sierpnia. Journal de St. Pe- 
tersbowrg pisze, powołując się na wyjazd ks. Koburg- 
skiego do Bułgaryi: Podróż tę, kiedy pierwszy 
raz była o niej mowa, nazwaliśmy już krokiem 
awanturniczym, a nazwę tę możemy tylko powtó- 
rzyć. Kiedy książę przyjmował deputacyę bułgar- 
ską, określił tak dokładnie konieczne warunki 
wstąpienia na tron, że zbytecznemby było powra- 
cać do tego. Można się tylko dziwić, a w pierw- 
szym rzędzie ze względu na księcia ubolewać nad 
tem, iż książę o owych warunkach tak nagle za- 
pomniał. To zapomnienie o wszystkich legalnych 
warunkach, tudzież o wszystkich legalnych wzglę- 
dach nie skłoni z pewnością Rosyi, aby zmieniła 
swe zapatrywanie co do nieważności wyboru, do- 
konanego przez zgromadzenie, któremu Rośsya za- 
wsze legalności odmawiała. Dla innych mocarstw, 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 11 sierpnia. W pobliżu Weissenbach 
nad Triestingiem spaliło się 600 morgów lasu. 

Mistek 11 sierpnia. Wybuchł tu pożar, który 
zniszczył 100 domów, kościół i fabrykę. 

Peszt 11 sierpnia. Major Laaba, udając się 
do Bułgaryi, musiał w Temeszwarze kwitować ze 
stopnia oficerskiego, gdyż inaczej zostałby | are- 
sztowany. 


sarza w Babelsbergu, a w sobotę uda się do Kis- 
singen. 

Murn-Sewerym 11 sierpnia. Rząd rumuń- 
ski przyaresztował w domach emigrantów bułgar- 
skich, podejrzywając ich, iż zamierzają dokonać 
zamachu na ks. Koburgskiego. Kawalerya odby- 
wa straż nad brzegiem. 

Ks. Koburgski przybył o północy do Orsowy. 

Belgrad 11 sierpnia. (=) Komisya dla opra- 
cowania projektu reformy konstytucyi zwołaną już 
zostanie w najbliższym czasie. Spodziewają się, 
iż przy tej sposobności będzie miał prezes mini- 
strów Risticz znaczącą mowę. ć 

Minister spraw wewnętrznych Radivoj Miłojko- 


nik, w którym wzywa ich, aby się wstrzymali od 
wszelkiej nieuprawnionej interwencyi podezas zbli- 
żających się wyborów do skupczyny. © 

Kanea 11 sierpnia. (=) Sesya kreteńskiego 
zgromadzenia narodowego po spokojnem i grun- 
townem zbadaniu przedłożonych projektów do u- 
staw została zamkniętą. Między innymi przedło- 


Ostatnie wiadomości. 


Piszą nam z Wiednia : 

(=) Mogę was zapewnić, iż zupełnie fałszywą 
była wiadomość, jakoby rząd zamierzał wnieść 
do parlamentu zaraz po jego zebraniu się przed- 
łożenie w sprawie reformy bezpośrednich podatków. 


Z Budapesztu donoszą: Król Milan zrobił przed- 
wczoraj wycieczkę do jeziora Szezerbskiego (Csor- 
ba) w towarzystwie ks. Aleksandra i swojej świty 
i był wielce zachwycony widokiem romantycznej 
okolicy. Właściciel dóbr Józef Szentivanyi dał dla 
dostojnych gości śniadanie, podczas którego wzniósł 
toast na cześć króla serbskiego. Na toast ten od- 
powiedział król Milan temi mniej więcej słowy: 
Jeszcze nigdy nie przemawiałem publicznie w ję- 
zyku niemieckim, i dlatego też proszę o pobłaża- 
nie, jeśli mój toast nie wypadnie tak, jakbym 
sobie tego życzył. Oczarowany jednak urokiem 
natury i przyjemnego towarzystwa, nie mogę po- 
minąć tej sposobności, aby nie wychylić kielicha 
w pierwszym rzędzie na cześć waszego szlache- 
tnego i wielkiego króla, Jego Ces. Mości Franci- 
szka Józefa I, dla którego każdy syn tego kraju 
przejęty jest najżywszą czcią i miłością i który 
jest głową panującej rodziny, która w każdym 
czasie była szlachetną podporą i ofiarnym przyja- 
cielem dynastyi Obrenowiczów. Piję dalej na cześć 
szlachetnego narodu węgierskiego, który czuł się 
nieraz solidarnym z narodem serbskim i który 
także wobec mojej osoby złożył tak wiele dowo- 
dów szczerej sympatyi. 

Toast ten przyjęto entuzyastycznemi okrzykami: 
Eljen! 


Moskwa 9 sierpnia. (Ajen. półn.). Dziś złożony 
został na grobie M. N. Katkowa wieniec z nie- 
śmiertelników od francuskiej ligi patryotycznej, 
ozdobiony barwami ligi (czarna i zielona). — Na 
wieńcu jest napis: „A Katkof, grand patriote 
russe — La ligue des patriotes de France. — Na 
wstęgach zaś: Vive la Framce et vive la Russie! 
Wieniec przywieziony został przez Pawła Dórou- 
leda i Armanda Goupila. Pierwszy miał również 
mowę francuską, w której wysławiał zasługi Kat- 
kowa, jako patryoty, a na zakończenie powie- 
dział po rosyjsku: Cześć Katkowowi i sława 


Petersburg 9 sierpnia. Ogłoszenia urzędowe : | zupełnego pokoju. 
Gubernator płocki jenerał-major Czerkasow uwol-| © rsowa 11 sierpnia. Ks. Koburgski przybył 
niony na własną prośbę od obowiązków. Jenerał- |tu o godzinie 11 minut 40 w nocy i ma się udać 


E | żony był także projekt do ustawy o prawie wy- 
= |borczym i ordynacyi wyborczej. W projekcie tym 
stypulowano powszechne prawo głosowania i po- 
stanowiono, że oddawanie głosów nastąpi zapo- 
mocą kul, jak się to dzieje w Grecyi. Czas trwa- 
nia peryodu ustawodawczego oznaczono na 3 lata. 
aden z deputowanych, choćby nawet złożył man- 
dat, nie może otrzymać podczas trwania peryodu 
ustawodawczego i przed upływem jednego roku, 
po zakończeniu się tego peryodu, żadnej posady 
rządowej. Utrzymują, że ustawa ta uzyska bez 
trudności sankcyę sułtana. 


a zwłaszcza dla Porty, jest nielegalność i niestó- 
sowność postanowienia, do którego książę dał się 
nakłonić, zbyt jasną, aby którykolwiek z tych 
rządów mógł krok księcia aprobować. Zdaje nam 
się zatem, że podróż księcia jest znów jednem 
z owych pożałowania godnych zajść, w jakie mło- 
da historya księstwa bułgarskiego obfituje, i że 
podróż ta pod każdym warunkiem i z żadnego sta- 
nowiska nie może być uważaną za rozwiązanie 
kwestyi bułgarskiej, i że na razie oczekiwać trze- 
ba na rozwój wypadków w tym tak doświadcza- 
nym kraju. 74 i 

Petersburg 11 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
uważają wyjazd ks. Koburgskiego do Bułgaryi za 
awanturę, która księciu zgotuje nieprzyjemności 
i rozczarowanie. 

Podczas gdy niemiecka Gazeta petersburska 
twierdzi, że rosyjska polityka absteneyi ustąpi 
obecnie miejsca bardzo czynnej polityce, utrzy- 
muje Nowoje Wremia, że Rosya nie wystąpi 
czynnie, gdyż pobyt uzurpatora ks. Koburgskiego 
w Bułgaryi, będzie i tak tylko krótki. 

Graźdanin woła: „Niech Bóg zachowa Rosyę 
przed uczynieniem najmniejszego kroku, sprzyjają- 
cego lub przeciwnego awanturze księcia Koburg- 
skiego.“ 
O E A E 


= 


Telegramy biura koresp. 


Salzburg 11 sierpnia. Cesarz Wilhelm wyje- 
chał wczoraj po południu z Gasteinu, i przybył 
wieczór do Salzburga, gdzie przenocował. 

Rzym 11-go sierpnia. Wobec zaniepokojenia 
dzienników trancuskich, które rozwodzą się nad 
tem, jaki kierunek obrać sobie może polityka 
Włoch za rządów Crispiego, oświadcza Riforma, 
że zamiary Włoch są zupełnie pokojowe i że 
Francya nie powinna i nie może o tem wątjić. 
Obecna polityka będzie mieć na oku jedynie inte- 
resa i godność Włoch i będzie wolna od wszel- 
kich antypatyj i niechęci. 

Podług Rzformy wyjazd Elleny i Luzzattiego 
za granicę niema na razie żadnego związku 
z kwestyą traktatów handlowych, jak pierwotnie 
przypuszczano. Podróż ich ma na celu specyalne 
studya, które się prawdopodobnie do Austryi ogra- 
niczą. Później dopiero nastąpi porozumienie co do 
miejsca i czasu rokowań w sprawie traktatu han- 
dlowego. 

Londyn 11 sierpnia. W mowie, wygłoszonej 
na bankiecie w Mansion-house, oświadczył Salis- 
bury, że porozumienie w sprawie Afganistanu jest 
oparte 'na słusznych zasadach i nie pozostawia nie 
do życzenia. Ani Anglia ani Roya nie poniosły 
żadnej ofiary. W Azyi jest dla obu tych państw 
dość miejsca. Porozumienie to dowodzi, że oba 
państwa pragną utrzymania pokoju. W sprawie 
Egiptu zauważył mowca, że Turcya, mimo poczy- 
nionych jej licznych propozycyj, nie chciała kon- 
wencyi ratyfikować. Rząd angielski obowiązany 
jest bronić Egiptu przed wewnętrznemi i zewnę- 
trznemi niebezpieczeństwami. Dlatego wojska an- 
gielskie muszą tam jeszcze przez jakiś czas po- 
zostać. W końcu oświadczył Salisbury, że niebez- 
pieczeństwa grożące pokojowi europejskiemu zni- 
kły. Mowca dodał, iż spodziewa się utrzymania 


Kursa. Wiedeń 11 sierpnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81:40. — 
Renta austr. srebrna opod. 82:80. — Renta 4'/, 
złota austr. 11290. — 5% Renta austr. papier. 
nieopodat. 96:45. — Akcye Banku Austr. Węg. 
884:-—-, — Akcye kredytowe 281:25. — Londyn 
126:05. — Napoleony 9:99—. — Dukaty 5'95. 
Marki 61:72'/,. — 5%, Renta węg. papier. 87 45—. 
40/, Renta węg. złota 100'65—. Losy prem. węg. 
12350. — Obligacye indemn. galicyjskie 104—. 
42° Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:—. — 
6% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
100:—— 41o Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96-—. — Akcye Linderbanku 220:50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 213825. — Akcye kolei 
lwowsko-czerniow. 223:—. — Akcye kolei połu- 
dniowej 51:75. — Ruble 109:75. — Srebro —. 


Usposobienie giełdy: stałe. 


Berlin 11 sierpnia. — Banknoty austryackie 
161:85. — Krótki Wiedeń 161:75. — Banknoty ros. 
178:—. — 5%, Listy zast. Polskie 55:80. — 4%, 
Listy Likw. Polskie 51:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 86:25.— Akcye austr. kredytowe 457—. 
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Obligi indemnizacyjne. 
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Morawskie . 
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Salzburskie . 
Styryjskie 


Siedmiogrodzkie . . 


Węgierski 


BRZ 
Węgier. z klauz. 1867 . 
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WSZECH NAUK LEKARSKICH 


Dr. Stanisław Nawrat 


osiadł [1646-12-] 


w Skawinie. 


" OSOBA, 


która ukończyła konserwatoryum wiedeńskie, 
życzy sobie od 1go października za utrzymanie 
codziennie jednę godzinę muzyki udzielać i może 
francuską konwersacyę prowadzić. Adres: E's $. 
poste rest. Rriinn in Mähren. (1813-2-3) 


PRZYJMUJE SIĘ 


PANIENKI 


na wikt 1 mieszkanie zaręczając za najlepszą 0- 
piekę i dozór. Pani A. Ró. w Krakowie, 
przedmieście Kleparz, ulica Pędzichów, w kamie- 
nicy P. Stefańskiego, I. piętro. (1744 3-3) 


KROWIANKEĘ 


rozsyła przez Wys. Namiestnictwo koncesyonow. 


zakład krowiankowy w Lisku. 


Fiołka wystarczająca do zaszezepienia 2 dzieci 
60 et. Komisya przem. Tow. lekar. krakowskiego 
uznała moją krowiankę jako najlepszą. 
Skład w aptekach: p. Wiszniewskiego w KRA- 
KOWIE i p. Mańkowskiego w PRZEMYŚLU. 


(1367-25 25) 
; STYRYJSKIEJ ; 
świeżej krowianki 


również wiedeńsk iej z zakładu 
Maurycego Haya 


także Józefa Freysingera w Lisku 
dostać można 


w aptece „pod Gwiazdą“ 


Konstantego. Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulisy Florysńskie:. 
(978-19 Po 


| JPPA PECEPEC=N EPE OCE 
T (1816-2-3) 


Zawiadamiam niniejszem, że do dnia 18 

sierpnia b. r. przyjmuję ogłoszenia do KA- 

TALOGU pierwszej ogólnej Wystawy Sztuki 

Za spokój duszy š. p. polskiej w Krakowie. j 

Stanisława Mrabiego „_ Katalog jako illustrowany i wydany na pięknym papierze, 

nietylko będzie miał wartość chwilową, ale przechowywany zo- 
KRASICKIEGO stanie jako cenna artystyczna pamiątka Wystawy. 
odprawi się 
Wabożeństwo żałobne 
w. kościele parafialnem 
w Lesku 


Cena ogłoszenia na całą stronnicę 10 złr., na pół stron- 
nicy 6 złr. (1817-2-3) 
we wtorek dnia 16 sierpnia b. r. 
o godz. 10 zrana. 


KAZIMIERZ BARTOSZEWICZ, 
księgarnia w Krakowie, hotel Saski. 


ZGFGEGESIEGFSESESCSESEFESESESESE5ESE5 
KAKKA AKNE EEEE! 


TOWARZYSTWO WARSZAWSKIE. 


Listy do Przyjaciółki 
przez Baronową X. Y. Z. 
tom II., 80, 337 str. — Cena 3 złr. 


TREŚĆ: List V. Sylwetki warszawskie. — List VI. Cenzura i dzienni- 
kurstwo. — List VII. Teatr i życie «rtystyczne w Warszawie. — List VIII. 
Epilog. — Dodatek. Na prowincyi. 
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Kurs nauk 


w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucye szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Za- 
kładu od dnia 29 sierpnia. * (1828-1-3) 
Józefa W aligórska, 
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 
św. Jana. 


Une jeune Veuve 


Polonaise, 23 ans, excell. musioienne, élève, du 
Conservatoire de Berlin, parlant très bien le 
français et l'Allemand, désire se placer. aux 
appointements de 500 florins. (1821-1-3) 


P. Teyssandier et Chojecki, Fosen. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
$ Główny skład w księgarni S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. 


KAIA EEEE 
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_ Asystent farmacyi 


znajdzie każdego czasu umieszczenie w aptece 
Seweryna iurowskiego w Wado- 
wicaclh. (1824-1-3) 


H raków. (1731-3 3)|Ciała pod Nr. 8, drugie piętro. (1742-2-3) 


Une Institutrice Polonaise 


noble, 40 ans, très distinguée, artiste musicienne, 
possédant à fond le français, I'anglais, allemand; 
enseignant le dessin, la peinture sur bois, soie, 
porcelaine, désire se placer pour terminer l'édu- 
cation de jeunes filles de grande maison. — 
Appointements 900 florins. (1822-1-3) 


P. Teyssandier et Chojecki, Posen. 


Do wyniszczenia raz na zawsze grzyba domowego | 
polecam wypróbowany środek 
A 
SC © 


APSOTREWE 


odszczególniony za swą niezwykłą skuteczność licznemi medalami zasługi. Q 
Na 10 metrów kwadratowych powierzchni zajętej grzybem domowym, i 


Pierwsza mićczarnia 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 
znan» i polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
a zostająca pod kontrolą Komisyi przemysłowej 
tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego, 
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło- 
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenach na 
stępujących : litr śmietanki słodkiej 25 ct., 


'wystarcza 25 kilo „ALICHENII*. Kilo 40 ct., kamionka 50 et. Przy zamó- 
wieniu 100 kilo naraz, nie liczy się za naczynie. (1650-25-) 


JAN IHNATOWICZ 


2 
Eo sprzedaży kawy 
po prywatnych domach, poszukuje się zdolnych 
podróżnych za wysoką prowizyą. — Poszukująca 
firma ma najstarszy i najwiekszy hamburski roz- 
syłkowy interes kawy. " (17) 
J. G. Ulrich & Sohn, Hamburg. 


pierwsza krajowa fabryka chemiezno - kosmetyczna 
we Lwowie, ul. Kopernika 2. 


i a litr mléka niezbieranego 7 ct., litr mléka OEI U 
È ; » 
i MI od czł owiek zbieranego 4 ct., litr mléka kwaśnego kłó GE Pg MEF Kupujący narn (a ah rż DIE a aoaea 8 
c.nego dla chorych 8 ct. j J bezpłatnie książeczkę powiesciową Z rycinami 

z dobremi świadectwami, umiejący ładnie, czy-| Dla domów prywatnych ogłasza się abonament e > „ t. „Piast. 
telnie i R MR zi, oraz dobrze Pk s którego. bliższych warunkach na wiadomo- niwe rsalne rę r n i j z 8 
potrzebny jest jako pisarz. — Bliższej |ści handel p. T. & ki Rynk f 
wiadomości udziela Zarząd dóbr Wielkie srównyini w Mrakowie. R W desa. 94) ò Do nabycia w Administracyi „Czasu 
Wrogi (poczta Wielkie Drogi). (1745-3-3)| Zgłoszenia na stałą dostawę nabiału dia zakła 8 Www Krakowie. 8 


dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre- 
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice. 


całe z żelaza i stali, 


znacznie trwalsze niż takie pługi z drewnianemi żłóbkami i drewnianemi kołami, dostarczamy 


= BEE maz, 
UMRATH ACOMR. PAKU *G0ÓNA 


Rze pastewnej, šciernianki (Stop- 
py pelrübensamen), nasienie świe- 
że i pewne, A litr A złr., poleca (1478-14-20) 


Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania 


w. 
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PETET M E eE E E e i 


Najnowszy dokładny plan 
"KRÓL. GŁÓW. MIASTA KRAKOWA 
WRAZ Z PRZEDMIEŚCIAMI, 


odbity w czterech kolorach, z czterema pięknie wykonanemi widokami 
i objaśnieniem w formie książeczki. 
W” Wydanie drugie znacznie pomnożone i poprawione. Sa 
"Nakład I własność M. Miildnera. 


BAG" Cena egzemplarza 70 centów. “TEE 
Do nabycia we wszystkich księgarniach i w hali Sukiennic Nr. 6. 
mw” Główny skład w Administracyi „Czasu“ w Krakowie. a 


Get a Rai EM HE EDEN 


zs 


a 


J. Chociszewskiego. 


Gawędy starego leśniczego, z 12 rycinami, 80, 100 str. 50 ct. 
Kopa wesołych i ciekawych opowiadań, zebrał J. Choci- 
szewski. 120, 64 str., 20 ct. 


JH 


opowiadania, dowcipy, żarty, figle itd. 120, 93 str., 26 ct. 


skarbach i o podobnych niezwykłych sprawach. 80, 79 str., 30 ct. 
Mała historya polska z 20 obrazkami. Wydanie 3. 120, 95 str., 20 ct. 
Dzieje narodu polskiego dla ludu i młodzieży w krót- 
kości opracował J. Chociszewski. Wydanie 5. z mnóstwem rycin. 
120, 256 str., 50 cent. 


B 


mi, 120, 160 str. 41 cent. 
Msiążeczka o Sobieskim tla dzieci polskich. 160, 64 str., 
z rycinami. 17 e. 


str., z 12 rycinami. 15 e. 
nami. 41 cent. 
Róże i niezapominajki, książeczka dla serc kochających, a szcze- 
nia i t. d. 80, 110 str., z 12 rycinami. 41 e. 
256 str., 50 ct. 


Trzydzieści pieśni i plosnek dla rzemieślników , 160, 
48 str. opr., 20 ct. 
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J. BULSIEWICZ, o nastepujacych cenach: na 8—7” głębokości, waga około 90 kg. złr. 34 w. a. 
skład nasion w Bochni. WRS WIEKI CEE NE 81e z y S ` e i kg opłat. 
3 ; Jako 62103 A A NAGLOO SH $ stacya 
: Bez przedniego krajacza jest każdy pług o 2 złr. tańszym. —Wóz transportowy dla ochrony dróg 
M AKĘ KO SGI AN A i płagów 6 złr. — Ilustrowane katalogi darmo i opłatnie. [1762-2-10] 


Umrath & Comp., fabryka machin rolniczych Praga - Bubna. 


używane i mowe, sprzedaje po najtańszych 
Główny skład dla Galicyi we LWOWIE przy ulicy Grodeckiej L. 61 pod własną firmą. 


cenach tylko $. Berger w Wiedniu, Gra- 
bem. Mriiumerstrasse 10. . [1695-24-| 


Katalogi darmo i opłatnie. 


parowaną 


` w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/ do 4%, azotu i 21 do 23°/ kwasu 
fosforowego , odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. dyplomem s 
uznania, nabyć można | „li po „Krople żołąć na wszelkiego | 
zniżonej cenie æg albo u pod- rodzaju choroby żołądka. 
pisanego, lub w Agencyi dla SEa la 
Rolników S. Mikuckiego 
w Krakowie. 

© wczesne zamówienia 

uprasza się. (1530-11-) 


Fabryka parowa mąki kościanej i spodium MESA p lach 
zatwardzeniach,przeciążeniu Ę 


B. Schönberg & Frankel | | PADRE ske 


mi 
przy ulicy Mostowej Nr. 8531/4. komorojdaoh. Cona dako. 


A BÓLU ZĘ 
kto używa BPR < 
pITE Elixiru do Zębów Owy 


Wiame 0:0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 


Dom MAGUELONNE, Przeor 
2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 
WYNALEZIONY przez Przeora 
w roku 1373 PIOTRA BOURSAUD 


Maryocelskie 


dkowe. 


Marka ochronna. 


pi 

3 gas jj| hemorojdach. Cena flako- 
niku wraz z przepisem 86 centów austr. Główny 

skład u aptekarza 
Karola Brady 
w Kremeryżu (Kremsier) na Horawie w Austryi. 
Do nabycia w wszystkich aptekach. 

t Ostrze rh e ni e! REA RATĘ NĄ 
imaryocelskie częstokrotnie fałszowane 
i A Ado e W. dowód prawdziwości tych 
kropli powinna każda butelka obwiniętą yć 


żytny i użyteczny preparat najlepszy ze środków % 
leczących i jedynie zapobiegających wszelkim 
cierpieniom zębów. » 
Flakoniki : 2, 4 i 8 fr. 

Ba IIIA I JE proszku Pudełka : 4 fr. 25 e., 2i 3 fr. — Pasta Pudełka : 2 fr. 
LA GIM A 7 r. 8, ulica Hu e, 8 
EEE | NA Denar GŁÓWNY : SEGUIN °’ BORDEAUX 

—23A MP Znajduje się we Lwowie w aptekach : PP. Mikolascha, 


w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyśćj Wewiórskiego, Krzyżanowskiego, Blumenfelda i w składzie 


Pa Arthaud Moulin z 
° k h każd > RE à 
Najlepsze ze środków przeczysz- patelce. na owad Jody, io lea a PETERS perfum P Jg. Jahla; w Krakowie w aptekach PP. Redyka, Wiszniewskiego, Traw 
A . wania kropli, s wzmianką, »ż0 drukowany jest $ eyuslinego iw magazynie perfum P. Donning. 
czających [ czyszczących krew we w drukarni H. Guska w Kror'ieryżu (Kremsier.) 
wszelkich słabościach złego przy= 
miotu, nadto w zołzach, liszajach, | g gan PRI (1270-52-) MQ 7 EB 


wyrzutach skórnych i w zepsuciu 


krwi. 
Skład główny w PARYŻU u p. Arthaud Moulin 

Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
cznego blichowania) spowodowała nas do 


aptekarza, ulica Louis le Grand 30, — w KRA- 
KOWIE w aptekach pp. Trauczyńskiego, Wisz- 
( 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 


wnieskiego i Siedleckiego. 1199-16-) 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepsza, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
Sadie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Wębę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. długości na kalesony i bie- 
lizne bardzo trwałą. . . . . złr. 7*— 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 
piękne koszule męskie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
JOZKOWEJE o ae 5 e AL „18:00 
1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- 
kich prześcieradeł bez szwu . . „ 1180 
1 sztukę 195 centym. szerok. na 
włoskie łóżka . . AA O I PN 
Celem przekonania się o gatum- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
Ki wszystkich gatunków.  [1685-8-] 


M. Beyer i Spół. 


Ilustrowany katalog darmo i opłatnie. A RAR E T 
Główny skład dla Galieyi we LWOWIE: przy R ort diaz z 
ul. Grodeckiej 1. 61 pod własną firmą, (1786-2-8) | GMSEEWENEEWNOWEWWZEZOREEZEE 


_ Ozcionkami Drukarni „Czasu.“ Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


PRAWDZIWE 


oraz w ap ece p. Siedleckiego. [1584-24 ] 


Geschaifts-, Vargniigungs>, 
sowie Anzeigen jeder Art übernimmt für 
hiesige u. siimmtliche Blätter u. Insertionsorgane 
der Welt die Annoncen-Expedition Otto Maass 

(Haasenstein & Vogler) in % ien, Prag etc. 

Billigste Berechnung wird zugesichert und 

stehen Kostenvoranschläge und Zeitungsverzeich- 
nisse gerue gratis und franco zu Diensten. 
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directe Expeditionen von 
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Submissionen 


(OTTO MAASS) 
Wien, Prag ete. 
lige Bedienung. 
Zeitungs - Cataloge und Kostenvoran= 


schlage gratis und franco. 
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briofeng: 


NB. Die Entgegennshme von Offert- 


Tägliche 


Anzeigen, 
Prompte, discrete u. bil- 


Personal-, Arbeiter-, 

nungs- u. Kauf-Głesuche 
Veränderungen, 

gen, i 

Ausverkäufe, 

sionen, 

sammlungen, 

an alle Zeitungen des In- u. Auslandes. 


Siewniki 


dla bardzo równego rozsiania nasienia, dostarcza- 
my w największym wyborze bardzo trwale wyko- 
nane i po nader tanich cenach od 150 złr. wzwyż. 


Umrath & Co., *"rorniczych 
Š Praga- Bubna. 


gE Ostrzega się przed naśladowaniem! "ý 


(bilińskie cukierki na niestrawność). 


w aptekach i składach towarów aptekarskich. 


Tanie wydania = 


Pół kopy wesołych opowiadań, zebrał J. Ch. 120, 48 str., 15 ct. 
Wesoły figlarz, zawierający ucieszne i ciekawe powiastki, wesołe 


Opowiadania o zbójcach, strachach, czarach, o zaklętych 


Jan IIE. Subieski, król polski i obrońca chrześciaństwa, jego życie 
i czyny, na pamiątkę 200-letniej rocznicy obrony Wiednia, dla ludu 
i młodzieży w krótkości opowiedział J. Chociszewski. Z 12 rycina- 


Sobieski pod Wiedniem dnia 12? września 1683 r. Na 
pamiątkę 200-letniego jubileuszu napisał J. Chociszewski. 80, 34 


Powiastka o wietrze. Napisała dla młodzieży Eliszka Krasnohor- 
ska, z czeskiego przełożył J. Chociszewski. 80, 56 str., z 7 ryci- 
gólnie dla narzeczonych, zawierająca rozmowę kwiatami, opowiada- 


Skarhczyk poczył polskiej dla ludu i młodzieży, 120, 


Bukiet powinszowań dla dzieci i młodzieży z dudatkiem 
Y listów prozą, 120, 88 str., 30 ct. 


SĄ Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i gg etykietow. pudełkach. 
3 © © © © 
astylki Bilinskie 


Wyborny środek w paleniu żołądka, mieżytach żołądka, niere- 
gularnem trawieniu wogóle. . (1698 6-6; 


Składy we wszystkich handlach wód mineralnych , 


'Dyrekcya zdrojowaw Bilinie (Czechy). 
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HAMBURGSK0-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ. 


Bezpośrednia *komunikacya pocztowa X 
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem 
w każdą środę i niedzielę, 
pomiędzy Havrem a Nowym Yorkiem 
w każdy wtorek, 
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem 

; co 2 tygodnie, 
d pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach. 
3 razy miesięcznie, 
pomiędzy Hamburgiem a Mexykiem 
; raz w miesiąc. 


E 

Parowce pecztowe tego Towarzystwa podają bardzo dobrą 
sposobność do podróżowania w kajutach i w środkowych 
greodziałach; utrzymanie w czasie podróży jest znakomite 


[309-17-26] 


Nr. 1045. 
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Bliższej wiadomości udziela Jan Mitschek, 
spedytor w ®@derbergm, dworzec kolei. 
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etwas zu amnonciren hat, sei es Geschäfte, Waren, 
e Käufe oder Verkäufe etc. etc., wende sich an das seit 


x 
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$ 29 Jahren bestehende 

I. OEST. ANNONCEN-BUREAU 
Ba 


| -s a. OPPELIK 3 


$ in à 

22 Wien, I., Stubenbastei ©. 
Dasselbe besorgt alle Annoncen reell und billigst in alle Zeitungen, 
ba Fachscbriften und Kalender des In- und Auslandes. 


* — Preiscourante gratis. — 
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C. k. Generalna Dyrekcya austr. kolei państwowych. 


ważnego od 1go czerwca 1887 r. 
Odjazd z KMrakowa-FPodgórza Przyjazd do Krakowa-Fodgó 


6:05 wieczór w Podgórzu, 7:35 wieczór 


7:08 wieczór do Skawiny, Suchy, Nowego Są | 7:08 wieczór w Podgórzu 1385 w Krakowie 7 
cza. święcima. (1440-45 ) 
Odjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa 
2:45 w nocy do Zagórza, Orłowa, 1:10 w nocy z Orłowa, Eo 
515 rano do Orłowa, Żywca, 11:15 przedpołnudniem z Żywca, Zagórza, Orłot*! 
1:40 popołudniu do Zagórza, Orłowa, Żywca. _ 10:33 wieczór z Oriowa, Zywca, Zagórza. 


tO OE RIEZTZOZYZOZEZ a anta I 


odpowiedzialny rządca Drnkarui Józef Łakocińsk 


EM E | 


WYCIAGZROZKŁADU JAZDY 


612 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza| 912 przedpołudniem z Nowego Sącza , Suchy | 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego | 10:48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcznacą 
w 


Sącza. Łe SAY SĄ A 
4:34 popołudniu do Skawiny, Oświęcima, kowie z Nowego Sącza, ywca, Suchy; o 
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